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OGŁOSZENIA. Z a wiersz petitowy lub jego m iejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 29 k. pierwszy 1 10 Jup. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  a. W  n b r y c e  
Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce I  rb,

R um ep  p o je d y ń c iy  5  kop*
Frjnuinerat9 i ogłoszenia przyjmuje A&Biiistncja.

W szystkim , którzy oddali ostatnią usługa

ś  i *  73Cgtąnŝwję tukaszewiczównm
składa serdeczne podzię' owanie [ffl0D3Sle§^.

f,T e a t r  S o lo w e ©  wa*®,
RESON W W IEUOI

D y r e k c y a  
M. B 2tgi'O w s. 

P G ŚC tE  I9!2  I*
W  ooaie.lziatek dnit t } g o  la te g i na pierw szy w ystęo  artystki E. W 
Czarussklej po r.iz p ierw szy no w znow ienia „ S g n i k i  A « 3ęfto jań *feS *,L 
'N-t wtorek d 14 lutego , (P s l .* c a c*. vVe środo; d. 15 lut-go n j3 o d a «  
p a n i# '*  i , ,B  e z  k i u c z a 1- W e czw artek d. 16 lutego t;)£ sięż:nn  P«i» 
sT u strcb i* '’ .  W  jia ttk  d. 17 luttgo po raz p i;tw sz\ nowa komedys 

m i ło ś n i  *• W  sobotę d 18 lutego PilŻ y w y  tj*uj*, ł .  W  nie 
dzi-.lę ft jo lutego dw a przedstawienia: w polu tnie pa raz ostatni p,N e - 
p o le o n  I J ó z e f i n a " ,  w ieczorem  1) PJL e  p e t i t  c r ? ó ”  kom. w  3 aktach, 
2) E,0  p r a y j a t n i  —  t o  t y 11) B ilety są do nabycia.

Dnia 20 lutego w sali Klubu itapisctiego się

R i u t - K o n c e r t
na rzecz m stytu cyi przy K o l e  K o f t > ie t  P o l e k  Wf K a j o w i e .

Bilety  w cen’e 10 rb. dla rodzin, 5 rb. dla osób pcjed jń -zyćh  
i 1 rb dla pp. studentów są do nabycia u członków Komitetu 
p a 1: M  Bartosz iw irzow ej (P ro ezn a  26), X. Chojce kie j, A . Cza- 
chórskicj (Lw ow ska 26). C. C te rfiń sk ie j (Mała-Żytomierska 9), 
St. Idżkowski j iM kcłajow ski płuc 4), G. KnoKowej (Mała-W o- 
dzm uerska 45), M. ) r  Kom orow skiej, K. Kozakow skiej, Z. Mi­
chałowskiej, L. Neymanowej, P, Obniskiej (M ichałowska 181. M 
Potocki j, M Rościsze tyskiej i Ę. fcr. Tyrzkiew iczów ny. 759

M e

b u d u ń k  B i l i ń s k i  S lD ęg ieS , f ln t r a c y l .
(Biliński, Roien i S-ka) i  N f f i l  1$  Q

Kijów, Orand-actel Ł CŁ ,  j  { S S L .
U ła rsz a u ja , Z ó ra u iia  4 . B jek podjazdcmnicli i gospodarskich. Drzeuio budulcorje.

flrtgknłg techniczne. i?rzedstciu. Ccreckiego Loui. flkc. stalowni i zakł. median.

SPRZEDAJE.

nasiona g w a ra n to w a n o
Baraków Pastewnych

f^archwl, Zi-m
PROD UKCYi

V  ■ i ' T V 7 d > m r y '  *fh\l

v
u

BIU RO  AGR O N O M ICZN E

D-r Z. Januszewski
K ijó w , l u t e r a ł s k a  II.

H a  w  i  z  f

IW ffi8WEE“
KONICZYNY® TYMOTKA

t u c e r n a ?
Z  t  U e 8?

Staranlerr Oddziału Związku Równouprawnienia Kobiet Polskich odbędzie 
się dn. 9 lutego 1912 r w sali Klubu Ukraińskiego, Włodzimierska Nr 42

r / w

jlkksatilra Zakrzewskiego
„P^lem al trigedyl w twórczości Kazimierza Zdzieotoklego”

F 7; t £ H l ń 3 Y , ŁUNA,
Początek odczytu o godzinie 8 wieczorem . Bilety są do nabycia w  k się­
garni W ł Idzikowskiego, K reszczatyk 35 W  dzień odczytu przy w ejściu  
na salę Ceny miejsc od 1 rb. do 50 k., dla m łodzieży 35 k. ’ 740

P a l a © ®

R o l k r - S ń i  i r  j  » fRlśicg. Mikołajowska 4 — ć.

Olwariy f Oiwarły

R an o
Od g. 12   21/-

W d z ie ń  W ieuzo^ em
Od g. 41/2,—  7. Od g. S1/^—  12 w nocy.

Z  szacunkiem D Y R E K C Y A .

R a k  X X X V I I  I S T H I E m .

N A J T A Ń S Z A  i n a j o b f i t s z a  i l u s t r a c y a  t y g o d n i o w a  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

fi*BIESIADA LITERACKA
D A JE  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N E

£1 dużych tomdw najcelniejszych powieści I romansów
znakom itych autorów polskich i obcych

R e d a k to r  i W y d a w ca ; M ICHAŁ SYHORADZftl.
B iesiada L itera ck a  obejmuje w szystkie rodzaje literatury pię­

knej, chwilę bieżącą w szechśw iatow ą i wiedzę gruntowną w  formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

B iesiada L iterack a  szczególnie uwzględnia tteieje o jczy ste , 
z w ła s z c z a  p ero zb io ro w s i pam iątki narodow e.

B iesiada L itera ck a  wszystkie artykuły obficie ilustruje,

------------ P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E . ------------

12 dużych tomów wyb&iowycłt powieści i romansów
otrzymują bezpłatnie w szyscy prenumeratorzy.

W  roku 1912 dam y znakomitą powieść Michdld GscijhowsJdcgo 
„S te fa n  C zarniecki11, W zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Boleslawity „Z agad ki", osnutą na tle w ypadków  1863 r.; nadto 
powieści Bykowskiego, Łozińskiego , Kaczkowskiego, Przyborow- 
skiego, W ilczyńskiego, W iktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala 
i arcydzieła innych autorów. Z  tych dodaw anych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utworzy się doborow ? bib lioteka tr w a łe j w a r ­
tości, kształcąca serce i umysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

«r Ifttrsza w ien  na pronrinnyl.
R ocznie rb. 6 Rocznie rb. 8
Póh ocznie „ 3 Półrocznie ,  4

Kw artalnie „ I kop. 50 K w artalnie ,  2
L ągram cą rocznie rb. 10.

Oprawa w ytw orna, ze złoconymi wyciskam i na tle barwnem, do­
daw anych jako prem ium powieści: 3 tom ów 50 kop., 6 tomów 1 rb.,

12 tomów 2 rb.

■a ś ę d a n la  c ^ a g ia ls ł r a o p  wy•jplta n u m e r o k a zo w y  benpt&tmto 
Adres redakcyi i udministr ewi W a rsz a w a )  i^tao W Areakl «% 4

Telefon J4  78-26.

8888888888888888

m s m m m ®

SEffl»jsa«pjswiB« w  tm f 
BieCTaaue
m am eaSfi e r « a  »si«« 
analna masayeiy. _*

Łtr  -Aa..£,-$3zm?Sjy/Ifr S 8 *

W SZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR 

S q Y A  WCHODZĄCE PRZYJMUJE | p =

-  I M I I I I 1I 11
BEZ POŚREDNIK®W  ~

C » ; e y  MWiiws»kw-:Jr^*B«N
3Ss

na c za s  k ró tk i
Z  powodu likw idacyi m agazynu. ©  KlreSZCZatyk Ne 35.

J t . F n d p o n T

wszystkie tow ary jako to: a i.T fd ła t, k u f r y )
u a l iz y ,  d ro b n a  g a la m łe ry a , p o rtm o n e tk i, 

w o r e c z k i  e tc . 725

Wyprzedała się wcenacb kosztu.

T G ^ A R Z Y s r n r ^  a k c y j n e

Dynamo-msszyny i ranimy.
T-wc Zakład. Mechan.

Br, Bremiey
Motory „Dizel.g 
Gazogoneratory i motory 
naftowe. Maszyny paro­

wo spt, Stumpfa. 
Obrabiarki i pompy.

I n s . T e c h n o lo g

AWOZY SZTUGZN
Dcm

H a n d l o w y i i Ha
Kijów, Kreszczatyk Nr 25, teł- 9-14.

£S<łl»inefe t i i^ g ie n ic ł .  e r s z  S e e m .  H

X O S H 8E T l f M ł l  i
f-iayśącanJ®  d la  J a m ). 571

i kosm etyczny systemem p ro f. Ąrcham baaii l p ro f.
Jacąsie w  P a r y ż u , fn stlto t de B sa u te , P a -

m n l  Usuwanie w łosów  prądem  elektrycz-
, , *  O llM U iiliO *  nym, farbowanie włosów, oraz w szelkie

Bzałiiegi hygicniczno-kosm etyczne. Manicure. C harakteryzacya balowaW.-Wł3aziB!tóa i  '39 ra

dawniej

„J. U S T JA H O W IG Z “
K ijó w , A l e k s a n d r o w s k a  4 ?

vis a vis O grodu Cesarskiego
TfcłefGn 23 . 5018

1 2 i 3 M arca 19 1 2  rrku 
bąd i i

w majątku Bohdsnów ce w 
odległrści 6 w od St. L ip o­
wiec P .-Z. D. Z. zbyw ającego 
inw entarza żyw ego i m ar­
twego: konie i w o ły  robccze, 
w o ły  brakow e, rolnicze na 
rzędzia: pługi, a k sty rp a to ry , 
krem ery, brony, siew n łk t 
żnlwSarkf, Jeden kem pl. rrło- 

rarnl parów , w ia ln i etc. 
Wszelkie informacje na żąda 
nie udziela Główne Biuro Cu­
krowni Pliskowc-Andrzejowie- 
ckiej 1 Mająjków JW. Hrabiego 
B Tyszkiew icza, p. Fliskowo, 

P Z D Z. 708

reszczatyk 23 obofe

Opłata cła z a  ^agra- 
fiEGłne to w a r y  i ka- 
gaże p r zy  kijowskiej
skła dó w , i in. kom orach

P r it e c h w / w a n le  to ­
w a ró w  V ';3zys:’c ich  <ca- 
t e jo r y i  i w y d a w a n ie  t a ­
k o w y ch  z e  s k ła d u  c z ę ś -  

p o o z t y .  c io w o . 668

S u p e r f o s f a t
s a le t r y ,  tonna^ówkę, g ig * , k a in it ,  só l p o ta so w a

Pfd.ECA:

fijowski Syndykat Rolniczy, S S * ;; wY9'

F U B R Y ^ A

H .  M E K L E M B U R G
W  dużym w yborze now e stylow e

235
pianina

palisaudi ow e, dęb ow e białe, m ahoniow e po cen ach  fabryczn. 

F E m d u k le jo w sk a  S 4 , dom  w ła s n y .

&

I E  f  ■' 1  
-św 3

Skład Fortepianiw i Pianin 993

i . K e r n t o p f  i  S y n
dostav^cy kijow skiego oddziału R osyjskiej Cesarskiej szkoły M uzycznej 
Konserwatoryum W arszaw skiego. Kijów, K reszczatyk 33. T elefon  8o()i

zentacye Błythfsora, S zre d e ra , B e rd u ksa , H e nisza 
i smRjrcSi fabryk. W ynajem i reparacye.

Otrzymany nowy transport
& ? a 8 &ie$dK'3i j  w  kB±eS^'?e;9 d d m a

ZY8MUKTA iL38EP,A
Jest na|p9żvtec2niejs.7yłn a wspanśałym Rodajlden).

Nr, welinie, w 4 eh wielkich 
tomach ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona pizez K asę M ianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i  nuta­
mi, w żakresie po Ickach i litew ­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go 1 łow ieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w  każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope­
d ii  G logera: „R ów nie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć! Z n ajd zie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się częsio siyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
w ego, barwnego życia i w skrze­
sza się zam ierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
gh>sy*...

C tt» «  księgpa^sfeai H». ?S. i 2 .ł7

Oli preatimaratorśw Jwifra Kijowskiep“,
an aw IaJącfG f: d&iete w  A d m in istracyl pfsm a cen a sn lio n a  do 

rb 12 Na pr :e :y łk ą  p o c zto w ą  d o łą czy ć  nal. ży  rb. 1.

P o 3 A & ń c z y l £
w  Prusiech dyplom owany B u d a w jl  
n i c z y j  znający dokładnie budow­
nictwo, ceram ikę, lasy, w yrób d rze­
wa, m eiioracye, budowle dróg i sta­
wów, w szelkie rodzaje buchaltcryi, 
iakże intensywne gospodarstwo po­
szukuje w e większych majątkach po­
sady B u d o w n i c z e g o  lub K o n t r o .

albo też ^ a rz r g ^ .ita ją o ^ s o  
tartakiem lub cegieln ą. O ferty upra­
sza: Szram kiew icz poczta Janów sie­
dlecki. 718

I

f ł a ś u m a  j
Palmy, georginie, kanny i inne ro ­

śliny poleca zakład ogrodniczy 
I a C K T S O  M ar.-Błagowiesz- 

v  £.■ ćzeńska 104.
Katalogi na żądanie bezpłatnie. 323

I O A ^ m ir a  chorób gardła, ucha 
L C w f i t l l t a  nosa 1 chirurgincze

D raJ .  SzBafba&liowslciGg&
Kijów, W .-Podw alna 2, tel. 16-0 239

0-f Warttia B o ro w ska^ ffi*
Chor. skór., wen. i syf. Przyjrn 10 11 
i 5-ć- * 473
W yszła  z druku i jest do nabycia (w  
języku rosyjskim) nowa książka Ś .  
F r a n k f u r t .  Stcultura b u r a k ó w  
c u k r o w y o h  w edług danych sieci 
pól doświadczalnych w szechrosyj- 
skiego T-w a Cukrow ników  za lat io 
(1901— 1910). Cena 65 k. Księgarnie 
otrzymują zw y k ły  rabat Ci. którzy 
wypisują ze składu w ydania (Kijów, 
Bibikowski B uiw ar 9) za przesyłkę 
nie płacą. ________________562

Solns hygidnląuss s t  sclentifi- 
—— qu?.s de la peau. —

£l £VE

3n s t i f u t  k
P ln c e  V e n £ 6 m e  2 6 .

Pouschkinskąja 8 log. 14. Teleph 
1809. Ręęoit 1— 3. 593

Chirurg J. Makowski
nEej’ 9—-10 i 5— 7. Przyj- st. chor na
oper. o każ. porze. M.-Włodzim. 33 b.

F iM t e U T O R Y C l

T-wa Lekarzy SpecyallsYźw
Rejtarska 12 d w łas. Telefon 17-S5 
Codzienne przyjęcie chorych przycno- 
dzącycli w szystkich specyalności. 
Porada 60 kop. Konsultacye, szcze 
pienie ospy, badanie usługi i ma 
mek. A nalizy. Rozkład godzin przy 
jęc  w e w szystkich aptekach. 199

BrCM rRiairs5 r£ i* .’i
Syf. wen., moCzopłc.(spec. kur. stne 
niem. pic.). Wczyst. SpeC »pos- 
kur. Oddziel, łóżka. i t . i

I rodów szlacheckich—
prowadzę sprawy, dc

tyczące praw  na szlachectwo, tytu­
ły, herby etc. Kijów, Nesterowska 

5 m. 6, osob od 3 —  6 g. list. 
Skrzynka poczt. Ns 143. 3831

MMBON

P-sne Steel
C I u z y k a lr .y  r a ą t .  I m . Ł1.

Pracow nia elegancidch strojów
i ckryć damskich. 4612

kosmetycznego 
masażu tw arzy 

Haliny Adclheim  ped doz. lekarza,

S ? ż« Instśtut de B e aytś
i ó o c ls  F ra n r.i j j f s f .  A rch a n t*
b e a u .  Hyg. pieleg. twarzy, usuw. 
zsiar., pieg., wągr., broda w , podw. 
DOdbr i pryszczy. ESJiS,Ł.!£l!WANIE 
t w a r z y .  M A S K I. IH P J I8 U K L  
Spec. pielęg. wlos. i przyw*-. pierw 
kol. wedt. najn. spos. F A 52B O W A - 
BilE S i S J Ó l f .  li^ikorajowalkft 17. 
Od II— 3>ej i o d  5 -7 .  5079

S ^ s p s t ń w r k a
w s ły ń . gufa

prenum eratę

„D zie n n ik a  K ijcw skieio11
przyjmuje

y. Stanisław Eswalski.



Biuro M elioracji Solnych

Pierw sze dw a stragany 
po obu stronach.

— -  fissto » ijapŁfj?'. —  i.i
IN5 T Y T U C K A  1 6 -1 8 . 1 piętro 
11— 12. T elefon  27-92. 5,001.

gil mim  w Adsilnlstrae]?! ^ D zta ik a  Kijowski^cs", Kraszezstyk 23,
Cena: a rb. ifłte p r e a tm a M A e ^ litT  >tl9sl«,rsrt!ka 

i ;?&» BO k o r*  Przesyłka 55 kop,

O trzym any transport

Opuścił prasę zeszyt IX-ty

w y d a w n ictw o  l{ T < w a  U r a j o z n a u r c s e g o * 1!

Cena dla prenum eratorów .D ziennika K ijow skiego*: 
bez opraw y rb. 5.25
w ozdobnej oprawie ,  6 ,75 

N a przesyłką pocztow y dołączyć należy rb. 1.

a l o d o n t : ©et®są jr« « s » r łM  L c e p , 8 $ .; *  p p a t a a p ł k a i  4 ©«
Dla prenum eratorów „Dziennika Kijowskiego'1 c n a  zeszytu kop- z przesyłką kop- RS*

Nam ówienia w raz z opłatą na .D zie je  P orozbiorow e L itw y  i R usi* r a  6g 12 i 24 zeszytów  p rzy j­
mują: Administracya „Dzżennika kfjow sklego'1 w K ijow e K reszczatyk Na S8, oraz w szystkie

księgarnie w  kraju i zagranicą.

t tz o z a g ó ltm y  g»i*osgi«lr£ n a  wjsrayi® ml<ą bfflzijsfla t̂afi:*.*

N iezbędny K R E M  i E L IK S IR  do I I 30 W
U trzy m u je  z ę b y  b i a ł o ,  c z y s t o  i  ^ d r 3 o o «

* ^ 0 6 3 ^ * 3 5 3 5  Żądać wszędzie

skij— że siły postępowe społeczeństwa są tak 
samo w rozbiciu, jak i narodowe, i że one 
także skażane są na poszukiwanie tego cudu, 
który zależy od nastroju m asy, cudu, który po­
winien zjednoczyć je  i dać im jeden cel i prze­
konanie o trw ałości gruntu pod nogami. D o­
dajmy do tego, że i partye socjalistyczne, bez 
wzglądu na niew ątpliwe zdobycze w r. 19TI w 
masach robotniczych, nie reprezentow ały jednak 
siły i zorganizow anej potęgi, tedy będziemy 
mieli obraz zupełnego rozbicia życia partyjnego 
w Polsce. Zachow ała tylko sw ój charakter kon­
serw atyw na partya realistów, ale ta nie miała 
i nie ma (?) pretensyi do roli kierow niczej".

N a zakończenie sw ego crtykułu zaznacza 
p. D ubrcw skij, iż obecnie rozlega się w  Polsce 
hasło . n e o p o z y t y w i z m u ,  t. j. skoordyno­
wania polityki realizmu ze społecznym  i ekono­
micznym radykalizmem*. Przytem  przypisuje 
spraw ozdaw ca dużą rolę w tym ruchu Nowa- 
czyńskiemu i jego  g lo ryfikacji W ielopolskiego, 
co oczyw iście jest rów nież grubą przesidą.

Pomimo wszystkie zastrzeżenia i uzupel 
nienia, jakie można byłoby poczynić ex Ti 
sprawozdania powyższego, należy wszakże z 
uw agą i życzliw ością przyjąć w  ten sposób w y ­
konane przez publicystów rosyjskich próby uję­
cia życia polskiego.

Czytając tego rodzaju opisy, czytelnik ro ­
syjski nabierze w  każdym razie lepszego, choć 
oczywiście tylko przybliżonego— pójścia o sp/a 
wach polskich i pow oli pozbędzie się tej ig n o ­
ran cji, która dużo nieporozumień i niespraw ie­
dliwości iodzi.

S t J-

Z prasy rosyjskiej

„Dogmat posiadamy tylko jeden: um iłowanie 
kraju, ocenę w szelkich zjawisk jego życia ze  stano­
w iska d o b r a  n a r o d o w e g o ,  dążenie do w zm o­
cnienia sił społeczeństwa w e w szystkich dziedzi­
nach. Do celów  tych zm ierzać można drogami roz 
msiitemi; te jednak, które naokół widzimy, nie przy­
noszą pożądanego plonu. Oto fakt. z którym się li­
czyć będziem y1'.

Takiem i słow y rozpoczyna sw ą pracę no­
w y tygodnik, którego— numer okazow y mamy 
oto przed sobą.

W ybitn y publicysta i działacz społeczny, 
kryjący się pod literami S. B. rozw aża w ar­
tykule wstępnym »Tyg. Polskiego* cecby istotne 
realizmu politycznego.

„Na to, aby polityka narodu, czytam y taro, 
pozbawionego samoistności państwowej, m ogła być 
uważana za realną, potrzeba, aby opierała się na 
zważeniu wszystkich w yników  miarodajnych. Prze- 
dewszystkiem  winny być ocenione podstawy poli­
tyki państwowej dla interesu danego narodu szko­
dliwej, możność i szanse przełamania kierunku tej 
polityki i środki racyonalne, ktćreby można z w i­
dokami powodzenia w  tym Celu zastosować. P o­
trzeba dalej ocenić sytuacyę w e własnym  narodzie 
i liczyć się z jego tradycjam i, aspiracyami, z całą 
jego psychiką. T e  czynniki u narodów, pozbaw io­
nych sam odzielności państwowej, zasługują na tera 
w iększe poszanowanie, iż w  braku obiektywnego 
politycznego przedmiotu posiadania, stanowią naj­
istotniejszy składnik narodowego bytu —  państw o­
w ość w  znaczeniu podmiotowem,"

T o  ostatnie pnypom nienie nie od rzeczy 
jest właśnie w tej chwili, jaką przeżywam y, a 
jaką charakteryzuje 7. jednej strony bierność 
ogółu, z drugiej coraz większe lekceważenie o- 
pinii i tego w łaśnie podm iotowego podłoża 
wszelkiej polityki w  istotnem znaczeniu słowa 
realnej, o jakiej mówi p- S, £.

Jan Orski (Drogowskazy) przypomina 
chwilę, kiedy przed 25 laty grono polityków  i 
publicystów przystępowało de w ydania pierw ­
szego numeru „G łosu *, a nawiązując nić tej 
trad ycji, jaką przekazał ś. p, Jan Popławski, 
powtarza słow a jego, nawołujące do czynu, po­
mimo ogólnego zw ątpienia i bierności.

Zn an a literatka, p. Jadw iga M arcinowska, 
w rocznicę setną roku 1813 tęskni do jakiegoś 
.rozm achu życiow ego, tak wszechstrom iego, 
aby nad tragedyą życfh|górow ał, w ybujając ku 
słońcu twórczemu.*

P. S. streszcza stanowisko K oła Polskie­
go w spraw ie Chełmskiej, podnosząc mowy 
posłów Jabłonow skiego i N akonieczncgo. J. 
O ksza bierze w  obroty p. N ow aczyńskiegc, pod­
dając jego  twórczość ostrej a subtelnej kryiy- 
ce w artykule p t, „C o  sądzi ke. biskup w ar­
szawski o p. Nowaczyńskim ?"

W iersz w  ttómaczeniu p S  Nawroczyń- 
skiego, „W yb o ry  do parlamentu niemieckiego* 
przez H. R . „O  ruchu muzycznym w  W arsza­
w ie*, przez W . Baranow skiego. U w agi i spra­
wozdania z książek p. St. Czarnow skiego skła­
dają się na resztę numeru.

*) Jeżegodnik gaz. R iecz na 1912 god
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jak się zdaje z każdym rokiem wzrastać p o­
winny. P. Chomicz zdawał sprawozdanie ze 
swej wycieczki na w ystaw ę nasion w Peters­
burgu i z rezultatu przedstawienia w tamtcj- 
szem Tow arzystw ie pomologicznem pizetw orów  
wileńskiej spółki owocarskiej. Uznano, że p rze­
tw ory te nie ustępują fabrykatom petersbur 
skim, a są nawetfjj 'lepsze. Jest nadzieja, że 
spółka ow ocarską wileńska otrzyma subw encye 
od rządu; pewnem zaś jest, że departament 
rolnictw a w yzn arzy wileńskiemu Tow arzystw u 
pomoligiczDerru 1,200 rb. na rok 1912; na rok 
następny obiecano tę kwotę powiększyć do
3,000 rb.

Na posiedzeniu T ow arzystw a przyjaciół 
nauk, rozważano jeszcze szeroko sprawę Góry 
Zam kowej i naradzano się, jak otoczyć opieką 
zabytki historyczne, m ogące być znalezione 
podczas przeprowadzania robót kanalizacyjnych. 
R ada miejska już o tern pomyślała, w ybrała 
ze sw ego grona komisyę, która już jest przez 
gubernatc-ra zatwierdzona, i ona pilnow ać bę­
dzie, by nie uległy zniszczeniu w ykopyw ane 
z ziemi zabytki, ilustrujące przeszłość miasta.

T ow arzystw o przyjaciół nauk uznało za 
pożądane, założenie w W ilnie oddziału „ T o ­
w arzystw a obrony i kon serw acji pomników 
sztuki i starożytności w R osyi* istniejącego w 
Petersburgu od roku 1909, a to dla tego, że 
bezsilnem się ono czuje w w alce z praktyku- 
jącem się u nas na szeroką skalę niszczyciel- 
stwem cenDych zabytków  kultury i przeszłości 
szczególniej w budowlach i niema w kraju in- 
stytucyi, któraby m cgla zająć się poważnie tą 
sprawą.

W  W ilnie mamy jedyną średnią szkolę 
handlowa, ped opieką nie ministerstwa o św ia ­
ty, a ministerstwa handlu, której przełożoną 
jest pani M aciejewiczowa. W  szkole tej mło­
dzież żeńska otrzym ała nietylko gruntowne w y 
chowanie i wykształcenie teoretyczne, przygo­
towujące do prac na polu handlowem i prze- 
roysłowem, ale i naukę praktyczną, przygoto­
wującą do życia. W7iełką więc konsternacyę 
w yw ołała wieść, że ped naciskiem gntpy ro ­
dziców nie rozum iejących nauki bez „praw *, 
p M aciejew iczowa zmuszoną jest przekształcić 
sw ą szkełę na zw ykłe progim nszyum  cztero­
klasow e z „prawam i*, których mamy już kilka 
w naszem mieście. Udało się jednak złemu za 
radzić, szkoła bandlowa 6-cio klasow a nada) 
istnieć będzie, a podjęto starania o otworzenie 
klasy 7 ej i uzyskanie praw państw ow ych, w 
którym to celu dyrektor Cbotincow udał się 
już do Petersburga.

Rzucono projekt, by młodzież wileńska 
wysiała do Sienkiewicza adres dziękczynny za 
utwór jego  w  „Pustyni i P uszczy“ . O głoszono 
konkurs na tekst adresu i młodzież zabrała się 
do pracy, zapisując s;ę skwapliwie na arku­
szach, na których okładkę rysuje, zawsze chę­
tny do pomocy, artysta nasz, Ferdynand R usz­
czyć.

Dziś odbyło się w katedrze uroczyste na­
bożeństwo za Zygm unta Krasińskiego. Ten 
obenód kościelny miał w sobie dużo powagi, 
katedra była przepełniona, z am bony nie rzu­
cono ani jednego słow a przypomnienia o 
wielkim wieszczu, dziś tylko na milczące po­
zw olić sobie możemy nastroje.

W  sprawie budowy kościolow „Lit. Ruś* 
donosi, że minister spraw wew nętrznych ro 
zesłał do gubernatorów  wileńskiego, kowień 
skiego i grodzieńskiego okólnik, nakazujący 
wszystkie prośby dotyczące budowy kościołów 
rz -katolickich dawniej podlegające kom petencji 
generał gubernatora wileńskiego, przesyłać do 
ministerstwa.

Z  „Rieczi* dowiadujem y się, iż wileń- 
sko-kowieński zarząd dóbr państw ow ych za­
wiadomił dzierżawców skarbow ych [: letnisk w 
Podbrodzin, że chw ilow y naw et pobyt polaków 
i żydów  w letniskach pociągnie za sobą ode­
branie letnisk

Godne uznania projekty powziął Zarząd 
kupieckiego chrześcijańskiego stowarzyszenia, 
które ma podać do zatwierdzenia: 1) obow iąz­
kow e ntuczanie sw ych praktykantów i młod­
szych pom ocników na kursach handlowych le­
tnich, egzystujących przy szkole chemiczno te- 
chnicznej. Zarząd robi starania o odpowiednie 
dopełnienie nauk, przez wprowadzenie języków  
polskiego 1 niemieckiego.

2) Zarząd proponuje ufundowanie 6 sty- 
pendyi po t o o  rb. każde dia dzieci swoich 
członków mniej zam ożnych— po dwa stypendya 
przy szkole handlowej żeńskiej p. M aciejewi- 
czow ej, p"zy szkole handlowej męzkiej i targo­
wej męzkicj.

W  W elkow ysku gub. grodzieńskiej odby­
ło się walne zgrom adzenie członków miejsco­
w ego T ow arzystw a rolniczego. Głównym  pun­
ktem obrad była organizacya stacyi dośw iad­
czalnej, która od w iosny czynną już będzie, 
dzięki ofiarności miejscowych obywateli.

Zapow iedziane n a początek marca kursa 
mleczarsko hodowlane, urządzane staraniem ko­
w ieńskiego T ow arzystw a rolniczego w Sza- 
w la ct, obejmują program  bardzo obszerny. P re­
legentam i będą ludzie znani ze swej fachow o­
ści, jak Dobrzański magister weterynaryi, D o ­
mański docent w szechnicy Jagiellońskiej, K uni­
cki, docent pryw atnego charkowskiego instytu­
tu w eterynaryjnego i Narzymski, starszy in­
struktor mleczarstwa przy kowieńskiem Tow . 
rolniczem.

O plata za cały kurs w ynosi tylko 3 ru­
ble. Nic dziwnego, że kursa podobne system a­
tycznie urządzone, zyskują coraz większe u- 
znanie, przynosząc ogromną korzyść słucha­
czom.

E  W.
w n a m m w  

K R O N I K A  r n O W S K O S U R I L H J l .

(Z pism i  od korespondentów).

— Bal kostyumowy w Kamieńcu Podol­
skim. Dnia 2 lutego w sali teatru ludowego 
(dom imienia Puszkina) grono pań: hr. M. Du- 
nin-Borkowska, I. Św irska, I. R adziejow ska, N. 
Paw likowska, M* Dunin, I. Łusakow ska urzą­
dziły na rzecz m iejscowych T ow arzystw a D o­
broczynności i kółka „Praca* bal kostyum owy. 
Program  zabaw y był dobrze obm yślany i sta­
rannie i energicznie w ykonany. Obszerna sala 
bardzo estetycznie w yglądała. T rzy  duże kio 
ski— krakowski, japoński i cygański ładnie i 
charakterystycznie się przedstawiały. O bsługi­
w ane były przez nadobne i uprzejme panie 
w kostyumacb odpowiednich kioskom, mieszczą­
cym kosze szczęścia. Scenę teatru zajęto obfi­
tym bufetem, tonącym wśród masy zieleni. Ne 
sali widzieliśmy duZo gustownych kostyum ór, 
jako to: p. M. Dunin-Borkowskiej —  strój em ­
pire, p R adziejow ska i p. G iżycka— krakow ian­
ki, p. Łusakow ska i p. Jankow ska —  cyganki,

p. Paw likow ska— japonka i inne. N ajoryginal­
niejszy byl strój japoński, p. Kaiandyka. Przy 
tem p. Kalandyk postawą, ruchami i calem za­
chowaniem do złudzenia przypominał kupca 
z Dalekiego W schodu. Z  męskich kostyumów 
zw racały jeszcze uwagę: p. Strusia —  stsro-
hiszpański i p. Łusakow skiego —  wodza staro- 
greckiego.

Zastęp gości był nie liczny, około 300 
osób. Bawiono się jednak doskonale, ożywienie 
wśród młodzieży i starszych było wielkie, tań 
ce trw ały od 9-ej wieczo a do 5 ej zrana.

Czystego zysku zw ażyw szy na znaczne 
koszta urządzenia zabaw a przyniosła około 
300 rb. A P-

—  Petycya związku N. R. „Riecz" donosi, że 
członkow ie związku narodu rosyjskiego w  Żyto 
mierzu w ystosow ali do ministra spraw  wewnątrz 
nych petycyę, w  której żądają: 1) ustanowienia w  
prawie w yborczem , obowiązującem  w  samorządzie 
miejskim, ku- yi narodowościowych; 2) obniżenia 
Cenzusu w yborczego do połowy; w reszcie 3) udzie 
leniaj_wyborcomV prawa odwoływania sw ych rad­
nych, którzy stracili ich zaufanie.

—  Ze związku hodowców chmielu. Żytom ier­
ski oddział wołyńskiego związku hodowców chmie 
lu rozesłał do sw ych członków komunikat treści 
następującej:

W szystkim wiadomo, jak szybko rozwija ssę 
u nas hodowla chmielu. Już obecnie W ołyń pro 
dukuje 120 —  150 tys. pudów chm ielu rocznie, a 
po dwu —  trzech latach wskutek wzmożonej upra 
w y chmielu, będzie się u nas produkowało prze­
szłe 200 tys. pudów. Dokąd Się da zbyć taka ilość 
chmielu? Dla rosyjskich brow arów  będzie tego za 
dużo. W ystarcza im tego chmielu, który jest pro 
dukowany obecnie. Możliwe są tylko dwa wyj- 
śeia: albo uprawa chmielu winna być żredukowa 
na albo nadmiar jego powinien być skierowąny 
za granicę.

Co do pierw szego wypadku hodowcy chmie­
lu nie zgodzą zię na dobrowolną redukcyę pół, za 
jętych1!pod uprawę chm ielu i dlatego gospodar­
stwo chm ielowe zaczną upadać po szeregu ciężkich 
dla Chmielarzy lat, kiedy ceny na chmiel, wskutek 
nadprodukcyi, znacznie spadną i hodowcy chmielu 
poniosą znaczne straty, pfzycźem  w ielu  z nich 
zrujnuje się.

C zyż w ięc hodowcy chmielu dopuszczą do 
swej ruiny? Czyż zechcą sami siebie zgubić? Po­
zostaje jedyne wyjście: hodowcy chm ielu powin 
ni zorganizować się i dążyć do w ysyłania nadmia­
ru chmielu zagran icę i do ostatecznego w yrugow a 
nia chm ielu zagranicznego z rosyjskich browarów.

Starania w  tym Celu mogą być podjęle w y­
łącznie ń p rz e z 'J samych* hodowców chmielu. P rze­
cież handlarze chmielu nie będą się o to starali i 
nie b ęd ą1 zapraszać do Rosyi nowych handlarzy 
chmielu, naprzykład z Anglii, Belgii, Francyi i in 
nych krajów, gdzie odczuwa się brak swojego 
chmielu. Konkurenci nie są im w cale  potrzebni. 
Im mniej kupców jest na W ołyniu, tem taniej kup­
cy mogą chmiel nabywać.

Obecnie związek hodowców chmielu zam ie­
rzył wybudować'-własną, dobrze urządzoną siarko- 
wnię przy składach jarm arcznych w  Żytomierzu 
Siarkawi!, a własna da możność hodowcom chmielu 
sprzedawania chmielu w prost do browarów nie 
tylko .rosyjskich, lecz i zagranicznych. Już się nie 
powtórzą takie wypadki, kiedy w łaściciele browa 
rów  nabywając chmiel wprost od hodowców  zmu­
szeni są pomimo to zw iacać  się do handlarzy, oni 
bowiem tylko mają siarkownie. W ogóle hodowcy 
chmielu nie potrafią w yem ancypow ać się z pod 
w pływ u handlarzy"1 hurtowników o ile nie będą po 
siadali własnej siarkowni. Komunikat w  dalszym 
ciągu nawełuje do jąknajprędszego składania u- 
chwa'onego w  swoim gezasie podatku od kopy 
Chmielu, z którego to podatku ma się zgromadzić 
funduszjfniezbędny do;i,wybudoyfania siarkowni ii| {£

—  W ystaw a obrazów, W  Żytomierzu w  szko 
le handlowej urządzona została w ystaw a obrazów, 
na której wystaw ionych zastało w iele obrazów ze 
zbiorów pryw atnych (J. Domaniewskiego, ks. Z d a­
nowicza, T u szy ń sk ie g o ) oraz prace m iejscowych 
sił artystycznych. Z  utworów znanych artystów 
m alarzy wystawione był y obrazy W rzeszcza, Na 
Jęczą, Ajw azow skiego, Riepina,^Makowskiego ji jin- 
nych. Ciekaw e b yły  również prace uczniowskie 
uczni p. M. Filipow a i portrety W . Kazanowskiegc

—  Eksploatacya torfow isk Ekspedycya prof. 
uniwersytetu^odeskiego^Nabokich w ykryła w  pow 
fityaskim w zdłuż rzeczki Zhart k pokłady bardzo 
dobrego toifu. Obecnie znaleźli się już kapitaliści, 
którzy zamierzają je  eksploatować.]

y f j g . .  k- mu*

Posledzenis r&sty Rilsjskig].
Onegdaj odbyło się nadzwyczajne posiedze­

nie kijowskiej rady miejskiej, poświęcone sprawom 
kanalizacji. IPrzew odniczył d-r/Burczak.

Rada miejska jeszcze w  listopadzie r. z u 
chwaliła, naskutek skarg i protestów osób zainte­
resowanych, przeprowadzić1 kolektor kanalizacyjny 
od ujścia Łybedzi, gdzie obecnie on się kończy, do 
koryta Dniepru w  miejscu najsilniejszego prądu i 
w yasygnow ała na ten cel 350 tys. rb. Przed paru 
dniami u gen gubernatora odbyta się narada w  tej 
sprawie, na której uchwalono jaknajprędzej urze­
czywistnić projekt pow yższy, czemu jednek na 
przeszkodzie stoi brak funduszów, potiieważ kole­
ktor ma*t być zbudowany na rachunek pożyczki obli 
gacyjnej. Uzyskanie pozwolenia na pożyczkę, u 
następnie jej realizacya w ym agać będzie dłuższego 
Czasu, dlagprzyśpieszenia v ię C  spraw y, gubernator 
polecił zw ołać nadzwyczajne posiedzenie rady miej­
skiej i poddać na niem pod dyskusyę kw estyę w y ­
szukania źródeł na budowę kolektora Komuniku 
jąc  o powyższem  zebraniu, d r. Burezak, zw rócił u 
w agę radnych, iż l skierow yw anie 5 cieczy do Dnie­
pru jest środkiem czasowym, zanirmzostaną urząd/o 
ne pola irygacyjne.

P. Jozefi uzupełmł referat d-ra Burczaka, 
przypominając, iż w  swoim czasie rada miejska w y ­
dała z funduszów, przeznaczonych na rozszerzenie 
kanalizacyi, na rozmaite cele sumę, fodpowiadającą 
potrzebnej obecnie na budowę kolektora, o ile w ięc 
te kredyty zostaną p r z y w ró c o n e ,k w e s ty a  będzie 
rozwiązana. Rury surow cow e dla kolektora będą 
kosztowały około i8o)tys. rb., ułożenie^ich-—i7otys. 
rubli.

Dyskusya powstała nad tem, czy skier o w y w a 
nie cieczy do Dniepru ma być zarządzeniem czaso- 
wem, czy też~fipos<5b ten będzie stosowany nadal. 
Poszczególni"radni,, międzyj-jnnymi prezes ziemstwa 
powiatowego" p. Demczenko, oponowali przeciwko 
skasowaniu pól irygacyjnych i zanieczyszczaniu 
rzeki, p. Jozefi natomiastjfuważał projekt urządzenia 
nowych pól irygacyjnych,‘(wymagający nakładu oko 
ło 10 miJ. rb, za niewykonalny i pow oływ ał się ua 
uchw ały zjazdu w odociągow ego, przykład zagrani 
cy, w reszcie na] opinię profesorów, biorącyclńjudzial 
w  naradzie u gen. gubernatora, twierdząc, iż_ skie­
row yw anie ciee?.y'do(jDniepru bynajmniej nie jest 
szkodliwem . P o ” dłuższej dyskuszi rada miejska 
uchwaliła przystąoić do budowy kolektora, uzy 
skawszy na to środki z funduszów pożyczki na bu 
dowę koszar. W , tym celu uchwalonoj=wszCząć,te 
legraficznic starania u mm. spr. wewn. o pozwole­
nie na zaczerpnięcie potrzebnej kw oty z powyższej 
pożyczki.
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KR ON I KA.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 9 (22) Apolonii P. M.
Jutro 10 (23) Scholastyki P.

W schód słońca o godz. 7 m. or
Zachód słońca o godz. 5 m. 27
Długość dnia godz. 10 m. 26,

K t a t o a d a r z y f e  ł t i f t S a ip y c s K s y .

22  Iu?S"C  U* s i l  

Roku 17b3 Ernest Biron wjeżdża do Mig 
ław y, z której ustępuję! ks. Karoli.

—  Za dus?Ę Zygmunta KrasjnsjkRga.
W  przyszły czwartek 10 b. m. w kościele św. 
Aleksandra odbędzie się msza żałobna i rgzek-

D Z I E N N I K  K I  J O

wie za duszę jednego z trójcy nieśmiertelnych 
wieszczów naszego narodu ś. p. Zygm unta K ra­
sińskiego. Rocznica setna urodzin Krasińskiego 
przypada w łaściw ie w dniu 6 (19) lutego b. m. 
W  tym jednak dniu nabożeństwo żałobne nie 
mogło się odbyć z t  w zględów  kościelnych i 
dlatego przeniesione zostało na dzień 16 
b. ro.

—  Dyspensa J. E. ks. adm inistratordy- 
ecezyi Łucko Żytom ierskiej, przychylając się do 
próśb ks. ks. proboszczów m. K ijow a łaskawie 
udzielić raczył na nadchodzący W ielki Post o- 
gólnej dyspensy, która brzmi jak następuje:

W szystkim katolikom ■miasta Kijowa, tak 
stale, jak  i czasow o w nie.m przebywającym , 
pozwalamy:

1) we wszystkie niedziele wielkiego postu 
używać pokarm ów mięsnych przy  każdym  po­
siłku-

2) w poniedziałki, w terki i czwartki uży­
wać pokarmów mięsnych raz na dzień tylko 
w porze obiadowej. W e  w szystkie te dnie nie 
wolno przy tym samym posiłku mięszać pokar­
mów mięsnych z rybnym i

3) we środy, piątki i soboty pozw alam y 
używać nabiału.

Z  w yżej wym ienionych dni w yłącza­
ją się:

W ielki czwartek, (należy być z nabiałem) 
i wielki piątek, obow iązuje post śc id y  bez na­
biału i m-ęsa.

O soby, którym dla w ażnych przyczyn ta 
ogólna dyspensa zdaw ałaby się jeszcze n iew y­
starczającą, m ogą otrzym ać szerszą dyspensę 
od sw ego proboszcza, lub na spowiedzi od
spowiednika, młodzież szkolna od sw ego ka­
pelana.

Uwaga'. Parafianie w ydalający się z m. 
K ijow a nie mogą korzystać z vej Ł>pecya'nej 
dyspensy, natomiast podlegają ogólnym  para­
fialnym warunkom zachowania postu.

K orzystający z niniejszej dyspensy obo­
wiązani są gorliw iej odwiedzać kościół i w
miarę możności składać jalm utnę na cele do­
broczynne.

—  I  k o ś c k la  ś w . A leksan d ra  W e śro ­
dę d. 8 go lutego w kościele św. Aleksandra 
rozpoczęły się doroczne rekolekcye dla uczniów:

D alszy ich ciąg jest następujący:
Dnia 9 go lutego (czwartek): g. 10-ta ra ­

no— konfereneya, g 4x/2 po południu— konfo- 
reneya.

Dnia 10 -go lutego (piątek): g . 10-ta ra­
no— konfereneya, g. 4-ta po południu— spo­
wiedź.

Dnia 11 go lutego (sobota): g. 9 ta ra ­
no— Komunia św.

—  „Llld B oży*. W yszedł z druku numer 
6 ty  „Ludu Bożego* i zaw iera co następuje:

Biskup przed sądem. N aize pamiątki 
^Krzemieniec—  dalszy ciąg). Kazanie Skargi (o- 
pisanie dołączonego do tego ńumeru rysunku). 
Pogadanka naukowa (Jak pow staje igła?) przez 
Z. D w a rodzaje żebraków. Co słychać w D u­
mie i w Radzie Państwa?. W iadomości poli­
tyczne. W iadom ości kościelne. 2  tygodnia. 
W iadomości krajowe. O głoszenia.

Dodatek pierwszy „N asza W ieś* z a ­
wiera:

R oboty w początkach w iosny. Gawęda 
Starego Macieja p. t. „W in a i K ara*. W ybór 
krow y mlecznej przez Mi W . Jaworskiego. K ie ­
dy źrebaka można w ziąć do sprzęgu, przez 
Antoniego Palucha. Dobre rady. Poradnik pra 
wny. Leczenie domowe, przez Przyjaciela zdro 
wia.

Dodatek drugi „Gazetka dla dzieci* za­
wiera:

W róbelek i konik (wiersz). O powiadanie 
Jasia (ciąg dalszy). Kule śniegowe O w ojew o­
dzie Krakusie. Żarcik.

Dodatek trzeci „Nauka W iary* zawiera: 
Ew angelię i dalszy ciąg wykładu Mszy św.

—  Że Z R. K. P Dnia 10 b. m. w lo­
kalu Zw iązku (Prorezna 28 m. 3) o g. 8 w ie­
czorem odbędzie się dyskusyjne zebranie na 
temat „o kooperatyw ie* ze szczególnem  uw zglę­
dnieniem kasy pożyezkowo-oszczędnościowej, 
któją mają zamiar legalizow ać członkowie 
Zw iązku w najbliższym czasie.

Celem tej kasy będzie udzielanie poży­
czki osobom pracującym  dla ułatwienia rozw o­
ju lub zapoczątkowania pracy fachowej. R efe­
row ać będzie p. Jan Trzeciak.

—  Odczyt G Afanasjewa Dziś w klu
bie szlacheckim (Kreszczatyk 29) odbędzie się 
odczyt doktora historyi G  A fanasjew a, na te ­
mat: „Aleksander I 1 Napoleon. Przyczyny 
wojny r. 18 12 .“ Prelegent będzie mówił ró w ­
nież o ówczesnej Polsce i poruszy kwestyę 
polską

Początek odczytu o g. 9 wieczorem
—  Nawe przepisy Naczelnik kijow skie­

go biura pocztowego podaje za naszem po­
średnictwem do wiadomości odbiorców mię­
dzynarodow ych przesyłek pocztowych co na 
stępuje:

W  najbliższym czasie z otwarciem w K i­
jow ie kom ory celnej oględziny przybyłych z 
zagranicy przesyłek dokonyw ane będą w m iej­
scowej komorze celnej w obecności urzędnika 
biurn pocztowego.

O soby pragnące, ażeby przesyłki adreso­
wane na ich imię oglądane były nieinaczej, jak 
w ich obecności, pow inny złożyć o tem do ko­
mory celnej deklaracyę na piśmie, która będzie 
miała moc obowiązującą w ciągu roku kalen­
darzowego.

D eklarację  na piśmie należy rów nież zło­
żyć do kom ory celnej, jeżeli się pragnie otrzy- 
w yw ać przesyłki bezpośrednio z komory.

Odbiorca przesyłki międzynarodowej m o­
że żądać, ażeby przy otrzymaniu takowej w 
biurze pocztowcm  była ona w obecności je­
go otwieraną dU  spiew dzenia zawartości.

W  tym celu należy złożyć do zarządu 
pocztowego w K ijow ie, w którym znajduje s ę 
przesyłka deklaracyę na piśmie, opłaconą po 
datkiem stemplowym w  wysokości 1 rb. 50 
kopiejejek,

- -  W spraw ie sekcyl ogrodniczej D. 12
Iu‘ ego r. b. w sali domu szlacheckiego odbę­
dzie s'ę  uroczyste otwarcie sekcyi ogrodniczej 
przy kijowskiem  T -w ie rolniczem. Program  u- 
roczystości ma być następujący: i) zagajenie
zebrania przez prezesa T-vva oraz oglos; enie 
sekcyi za otwartą, 2) w ybory prezesa sekcyi, 
wiceprezesa, 4 członków zarządu, 2 zastępców 
oraz 3 członków komisyi rew izyjnej, a n astę­
pnie referat o brakach i potrzebach naszego 
sadownictwa, w ygłoszony przez specyahstę w 
tej dzieelzinie p Paszkiew icza zaproszonego w 
tym celu na otwarcie zebrania.

—  Sesya rady m iejskiej. W  d. 14 lute­
go rozpoczyna s:ę zw yczajna ses a kijowski*j 
rady miejskiej Będzie ona ożyw ioną 2 tego 
względu, iż zostaną w czasie tej sesyi dokona-

I

W  S  K  l

nc w ybory 3 członków zarządu miejskiego na 
miejsce pp, Burczaka, Piachow a i Kobea, ter 
min mandatów których upłynął w tym roku.

—  Z komisyi prav,nej. Miejska komisya 
praw na zastanaw iała się nad kw estyą wdrożę 
nia powództwa p zeciw T -w u tram wajowe nur 
celem zneuszen a go drogą sądową do ułożenia 
pod z-enrą zawieszonych obecnie w powietrzu 
kablów i przewodników elektrycznych. Kon.i 
sya przyszła clo wniosku, iż do obowiązków 
rady miejskiej należy przedsiębrać środki, g w a ­
rantujące bezpieczeństwo cgó 'n c, i o ile cna 
uzna, że kable napowietrzne zagrażają temu 
bezpieczcństwu— w ydaw ać specyałne przepisy 
obowiązujące, na mocy kfó ych do T -w a  mo 
gą b jć  w ystosow ane, odpowiednie żądania. 
Ulożeaie pizew odników  elektrycznych pod zie- 
lirą narazi T- wo na znaczne wydatki, ktćr. 
obniżą sumę wykupową przedsiębiorstwa.

*—  Hale targowe. Hale ta-gow e, które 
miały b jć  ukończone jeszcze p:zcd rokiem, 
dotychczas nie są otw arte... ponieważ komisya, 
zajmująca się ich budową nie w ybrała desi.niu 
posadzki w znajdujących się na piętrze skle­
pach. T akie opóźnienie pociągnie za sobą zna 
czne straty dla miasta, aibowiem kupcy i in- 
stytucye, które w ynajęły  w balach lokale od 
stycznia r. b , zażądali już zwrotu kaucyi.

—  Przewóz tranzytow y cukru. Dzisiaj 
w Petersburgu odbędzie się przy ministerstwie 
przemysłu i handlu pod przewodnictwem  za­
rządzającego wydziałem  przemysłu W ! Litw i- 
nowa-Falińskiego specyaina narada w  celu 
rozpatrzenia wszczętej przez p. K . Miedzycha- 
nowskiego, pełnomocnika 29 cukrowni, kwestyi 
tranzytow ego przewozu cukru z cukrowni K ró ­
lestw a Polskiego przez Niemcy do rosyjskich 
portów* morza Bałtyckiego. Do udziału w nara 
dzie zostali zaproszeni przedstawiciele admini 
straeyi, komi etów giełdowych tow arzystw  że­
glugi, kolei żi laznych oraz wszechrosyjskiego 
Tow arzystw a cukrowników.

—  Zakończenie zjazdu. W czoraj zakoń­
czył sw e prace zjazd przedstawicieli szkół te­
chnicznych i kolejowych. O pracowano szereg 
rezolucyi, dc-tyczącycb w ychowania szkolnego, 
internatów przy szkołach kolejowych, fizyczne 
go w ychow ania młodzieży i t. p. W czoraj 
członkowie zjazdu fotografow ali się wspólnie 
z prezesem zjazdu inż. P. Aniczkowem  n;i 
czele.

—  O P U SZ C Z O N E  DZIECI. Kolo domu Jfe 26 
przy u). Kiryłow skiej jakaś nieznana kobieta zosta­
wiła troje małoletnich dzieci w  wieku cd 2 —7 lat, 
bardzo nędznie ubranych i głodnych. W idocznie 
do kroku tego ?mus ła kobietę ostateczna nędza. 
Dzieci umieszczono w  przytułku.

—  UJĘCI ZŁODZIEJE. Onegdaj w ieczorem  
na M. Błagowieszczeńskięj egenci policyi śledczej 
aresztowali A . Tatarinowa.

Na kontraktach aresztowano Diaczenkę i „de­
zertera" z łukjunowieckiego przytułku dziecinnego 
S Żurawskiego, który dopuś.-ił się kradzieży u 
Uglarenki.

— R E W 1Z Y E  DOMU N O CLE G O W EG O . -  
W czoraj w  nocy polieya dokonała rew izyi domu 
noclegow ego Tereszczenki przy Besarabce i areszto­
w ała 81 osób nie posiadających paszportów.

- •  K R A D ZIE ŻE . Z mieszkania R. McCzinej 
przy ul. lrynieńskiej Ns 5 skradziono paltot.

—  Na Gtuboczyćy z podwody Konopackiego 
skradziono w orek mąki, należący do kupca Ka- 
pnika.

— P rzy  Kudriawskiej JC 26 okradziono miesz 
kanie Lewnia,

—  W  demu 50 przy G. W ale  skradz ono 
Pańce beczkę z rybą. Złodzieja Puchlenke areszto­
wano

—  W  łaźniach Pollaka przy Żylańskiej N° 146 
skradziono A.zarkiewiczowi zegarek i portmonetkę 
z pieniędzmi:

—  W  domu N? 46 przy ul. Gogolewskiej okra­
dziono Kwitnicką.

—  Z A M A C H Y  SAM O BÓJCZE. W czoraj w  
pobliżu domu Ni 1 na targu Halickim Teodor Sz , 
wolny słuchacz instytutu handlowego zażył truci 
zny na tle romantycznem. Lekarz Pogotowia ura 
towi-.ł desperata.

W  pobliżu gmachu instytucyi rządow ych 
wczoraj zażył trucizny G. Limond.

W  domu Ni 11 przy ul. Płatonowskiej zażył 
trucizny m arynarz Piotr K. I.ekarz Pogotowia ura­
tował obu desperatów.

W  d. Ns 30 przy ul. Kreszczatyku zażyła tru­
cizny młoda kobieta Eudoksya P. Lekarz Pogoto­
wia odwiózł desperatkę do szpitala A leksandrow ­
skiego.

—  O TR U C IE  K A W IO R E M . W czoraj w  d. 
Nś 16 przy ul. W ozdwiżeńskiej w  piwiarni dwóch 
robotników poczuło się niedobrze; jeden z nich I 
Dumenkow, w krótce zmarł, drugiego, T . Piwnego, 
uratował lekarz Pogotowia Ostatni ośw iadczył, iż 
w raz ze swoim kolegą kupił na kontraktach kaw io 
ru, który prawdopodobnie był zepsuty i w yw ołał 
otrucie. Piwnego odwieziono do szpitala Aleksan 
drowskiego.

Biuletyn KljowsSrie] stacyi latearslsgiczm ij.
Dnia 8 (21) iutego 19*2 r.

t  1 %■ * i  t
s rana po poł. w;'etf>.

reu p . p»w. wedł Cel. -8 ,0 73 - 8 6
Paresaet. przy O w n ot. 739 5 73*G 74Ł4
Stop. wilgotności % proc 94 92 9 *
K iei. i tzyb.wiat.fw a . nas.1 W P o łW r w s P ó łW ,
ChHur. wedł. 10 et. sya. 10 10 9
Ilość opadów w mm — —

»d t  i - t i  w leci 
da j  f-ej wS*e-.

Najw, t<ŁMp. p a w le tn *  nr Slągn dok/ . 4,9
Najniższa 1.......................................................... - 9.7
Paieisiętna Seat- paw . w Ciągu deby — 8,0
W ielrl. przeC. temp. paw . w  ćiągu daby . -  5 o

C jd ln y  ntzz) pogody vr Europie s rana n* 
podstawie telwgraiiau głów nego G b atrtatoryro i 
fizycznego:

Opady notowano na zachodzie, na wschodzie 
i miejscami w  pasie południowym  Rosyi. T em p e­
ratura w yższa od normalnej na południowym  za­
chodzie i miejscami nr. zachodzie, niższa od nor­
malnej —  w  pozostałych rejonach Rosyi.

Przew idyw ana pogoda aa d. 9 lutego: ciepło 
na południowym zachodzie, obniżenie tem peratury 
na zachodzie, umiarkowane m rozy na południowym 
wschodzie i w  części centrum, znaczne mrozy w 
pozostałych rejonach Rosyi. O pady m ożliwe są w 
pasie południowym Rosyi.

Z SĄDÓW
Za bójstwo kursistki.

W czorajsze posiedzenie sądu wojennego roz 
poczęło Się o godz. 10 m. 20

Sala sądowtE jeszcze szczelniej przepełniona 
publicznością niż onegdaj, ludzie po prostu duszą 
się w  tłoku, pomimo, iż dostawiono znaczną ilość 
krzeseł przed ławkam i.

Przew odniczący zarządza badanie świadków 
w  dalszym ciągu.

Świadek student P a d 1 e w  s k i zapoznał się 
z Popławską na 2 3 tygodni przed jej tragiczną 
śm iercią i w  ciągu tego czasu w idyw ał ją  bardzo 
często. W  rozm owach wspólnych najczęściej do 
tykano tematów* oderwanych; ulubionymi przed­
miotami bv!y literatura i sztuka, c których zmarła 
m ówiła zazwyczaj najchętniej.

Poza tematami czysto abstrakcyjnymi znajoma 
jego m ówiła często takz.e o rzeczach realnych, bez­
pośrednio jej dotyczących. W spom inała m iędzy 
innymi t o Mikulskim; w jej pojęciu b ył to c z ło ­
w iek nerw ow y i nieobliczalny, lecz ona „lubi ba­
w ić się z ogniem".

Opow isdi la również świadkowi o projekcie 
wyjazdu na Kaukaz i o idei poszukania tam śmierci
na dnie którejś przepaści.

L ecz student nie przejm ował się zbytnio temi 
opowiadaniami, upatrując w  nich grę w ybujałej 
fantazyi i skłonność do pewnego rodzaju pozy.

A  d w. p r z y  s. S z y s z k o .  A  nie zauw a:ył 
pan u -zmarłej skłonności do pesymizmu?

Ś w i a d e k .  Owszem, m ówiła czasem o 
swem zniechęceniu i braku chęci do życia, lecz te 
objawy weltszm ercu uważałem  rów nież za intere­
sującą łpozę.

Na pytanie u lw . przys. K ałaczew skiego świa­
dek stwierdza, iż Popław ska była bardzo inteligen­
tna i wyksźt Jcone; powierzchowność jej była r.'e- 
zwy kle powabna 1 interesująca Mikulski zrobił na 
nim wrażenie ujemne* By ł to, zdaniem świadka, 
człow iek ogromnie nerw ow y. Przy pierwszem  spo­
tkaniu nie zauw ażył on nawet świadka, który szedł 
w ów czas z Popławską, i przyw itał s;ę dopiero, gdy 
ona go przedstawiła.

Student T u m a n o w s k i  zna oskarżonego 
od bard o dawna; jest on inteligentny lecz zaw sze 
odznaczał się niezw ykłą nerwowością. Popław ska 
m ówiła świadkowi, iż postanowiła obrać sobie ka 
ryerę saukew ą, lecz uważał to tylko za piękny 
frazes. 'M ówiła mu również kiedyś, ;e  czuje się 
znudzona życiem, ktcRe jej już dokuczyło.

Kom sarz policyjny C y b e n k o  przybył na 
miejsce wypadku już po odieździe Pogotowia. Mi 
Kulski podczas badania o-,wiadCzył, że zabił Po 
pławską, gdyż postanowili wspólnie umrzeć. Na 
pytanie, co spowodowało tak dziwne postanowienie, 
badany odrzekł: „to nasza tajemnica". Następnie
dodał, iż nie zabił siebie dlatego, że mu przeszko­
dzono.

Służąca Turbinej G u t n i k o w a  słyszała  roz 
mowę pomiędzy Popław ską 1 Mikulskim, gdy ten 
ostatni w  dniu zabójstwa po raz. p ierw szy przybył 
do jej mieszkania i proponował pojecłu c r a  w zlo ­
ty aeroplanów. Po odejściu Mikulskiego P opław ­
ska pow  edziała dc świadka: „jeżeli ten dyabeł o fi­
cer przyjdzie tu jeszcze raz, powiedz mu, że mnie 
niem afw  domu".

R o m a n i u k ,  dorożkarz, który w jó fi Po 
pławską i Mikulskiego 2 dw orca kolejow ego po 
w yjeździć ojca, zeznaje, żs jadący rozm awiaii zu 
pcłniejjspokojnie; gdyby m ówili o czem ś niezwy- 
klem, b yłby z w ió d ł r.a to uwagę, gdyż rozumie 
nieco po polsku.

Z  odczytanego zeznania d ra M alewskiego 
wynika, że oskarżony w  dzieciństwie lubił m ęczyć 
zwierzęta i rzucał* kamieniami w  przechodniów. 
Następnie odczytano listy znalezione przy oskarżo­
nym po aresztowaniu.

W  jednym  z nieb, adresowanym  do bia!a, 
Mikulski donosi mu, iż „ponieważ wszystkie jego 
dążenia, nacechowane absolfitnie utopijnym realiz­
mem, pozostały zamkami r.a lodzie, przyszedł do 
wniosku, że tak dalej żyć nie można i postanowił 
raz skończyć z tą męką. Dziej opisuje poznanie 
się z panną P. „Poglądy nasze się zeszły; jej w ła ­
śnie zawdzięczam  pewnego redzaju uspokojenie du­
chowe i z nią razem postanowiliśmy zakończyć 
wszystkie porachunki z życiem ".

W  drugim liście, zaadresowanym  do policyi 
miejskiej, Mikulski prosi zaw iadonrć o swej śmier 
ci dr. Stanisławskiego, o śmierci zaś Popławskiej 
jej o j c a ,  oraz nie dokonywać sekcyi ich zw łok

Powołany w chirafcterze rzeczoznaw cy Iekarz- 
psychiatra dr. Pittrow ski oświadczył, iż żadnych 
danych, aby Mikulski nie zdsw ał sohie spraw y z 
tego, co uczynił dn. 14 maja r z , absolutnie niema; 
nie przypuszcza równie ż, aby jakakolw iek obserw a­
c ja  tub badanie lekarskie ujawniło u niego cechy 
rozstroju um ysłowego. Nie działał or. również pod 
w pływ em  patologicznego rfektu. Popełniając za­
bójstwo, oskarżony znajdował się pod w pływ em  
idei o konieczności samobójstwa. O panow any taką 
ideą człow iek staje się nie zupełnie normalnym i 
nie rozumie ceny ani swojego, ani Cudzego życt-i 
Cały szereg faktów wskazuje na silny rozstrój n e r­
w ow y, niedostateczny rozwój duchowy i zdegene- 
rowanie Mikulskie go.

Pochodząc z rodziny, obarczonej nerw ów o- 
patologiczną dziedzicznością, już wskutek sw ego 
ustroju fizycznego skazany oa -był na przejm owanie 
się i denerwowanie najmniejszą bagntelką, na życie 
chwilą, na niewolnicze poddawanie się każdej idei, 
zamiast panowania nad rrą. Człow iek taki nie mo­
że w yzw olić  się z pod opanowującej go idei i m c 
jest w  stanie oceniać sw ego własnego postępow a­
nia, które siale w ydaje mu się bez zarzutu* Stąd 
wynika nieczułość na cierpienia bliźnich, pew na 
atrefia moralna, brak uczuć sympatyi, przyw iąza­
nia do innych ludzi, a przez to i do życia. Niestały 
charakter powoduje również niezadowolenie z ży ­
cia, a n eu ra sten ia -nastrój pesymistyczny. Mikcł- 
ski, konkluduje rzeczoznawca, jest z natury m ener 
malny dm howo; pomimo to nie można go uważać 
za niepoczytalnego, choć z drugiej strony nie m o­
żna stawiać względem mego takich wymagań, j tk  
w zględem  ludzi zupełnie zdrowych.

Po krótkiej przerw ie przewodniczący udziela 
głosu pomocnikowi prokuratora wojennego p o d  
p u ł k .  B e z b o r o d 1: i n o w  i, który w  swem  p rze­
mówieniu dotyka przedewszystkiem  opin i, wydanej 
przez ekspzrta psychiatrę. Stw ierdził on u podsą- 
dnego ograniczoną poczytalność. Lecz obow iązują­
ce prawo karne nic uznaje podobnej kw alifinacyi 
w ładz um ysłowych: dzieli ono ludzi na poczy-tal-
nych lub niepoczytalnych. W ob ec tego muszę u- 
w iżać  oskarżonego za posiadającego pełnię w ładz 
um ysłowych i odpowiedzialnego za swoje postępki 
na równi ze wszystkimi zdrowym i um ysłowo 
ludźmi.

Ło do m otyw ów  zabójstwa, słyszeliśm y fu 
dwie różne w ersye. Jedna z nich głosi, że zabój­
stwo dokonane zostało na skutek wzajem nego p o­
rozumienia. Nie zmienia to jednak bynajmniej po­
staci rzeczy, gdyż w edług prawa, osoba dopom a­
gająca do zbrodni, o ile czynności jej posiadają 
kw alifikacyę prawną pomocy niezbędnej, uważana 
jest i karana jako wspólnik przestępstwa.

Ze strony zaś faktycznej m otyw pow yższy 
nie wytrzym uje najlżejszej krytyki. Sam obójstwa 
wspólne bywają popełniane albo pod w dływ em  zu­
pełnego rozczarowania do życia, lub też pod w p ły ­
wem mdości. Ż e  Popław ska nie tylko nie był? 
rozczarowana, lecz przeciwnie uważała życie za 
wielkie dobro 1 sama była jego pełna— dowodzą 
tego zeznania szeregu świadków, które ją pod tym 
względem  scharakteryzow ały dostatecznie.

Św iadek Padlew ski mówił copraw ds o jei 
pesymizmie i nawet chęci rzucenia się w  przepaść, 
lecz sam dodaje, że w yglądało to tylko na żart 
lub pozę, jaką często lubi przybierać m łodzież te- 
goczesna.

Następnie szczegółow o analizując dane śledz­
twa sądowego, prokurator dochodzi do wniosku, że 
do miłości zmarłej do Mikulskiego w  Całym mate 
ryale śledczym niema nawet najmniejszej aluzyi; 
są natomiast dane konkretne, że nie kochała ora  go 
wcale. T ym  sposobem chęć wspólnej śmierci nie 
da się także objaśnić głęboką obustronną m iłością 
W ooec tego prokurator staje na punkcie widzenia 
aktu oskarżenia, z tą jedynie różnicą, iż uw aża 
czyn podsądr.ego za objaw tak powszechnej ob e­
cnie pogardy dla życia sw ego i bliźniego. Ideą tą 
opanowany byl Mikulski, a ręką jego kierow ała nie 
m iłość lub niepohamowana namiętność, lecz z w y ­
czajna złość z powodu meosiągniętego celu lub zbyt 
króikiego posiadania.

Przedstawiciel powoda Cywilnego a d w o k a t  
p r z y s .  S z y s z k o  w krótkiem przem ówieniu za­
znacza takt, iż podsądny, który miał popełnić 
wspólne samobójstwo, od pierwszej zaraz chw ili po 
zabój twie Popławskiej zaczął się bronić właśnie 
tem „wspólnem porozumieniem" i dotychczas wciąż 
w alczy o zachowanie dla siebie tych dób/ docze­
snego życia, które mu tak obrzydło, że chciał je  
dobrowolnie skrócić. Następnie m ówca oświadcza, 
że klijent jego Całą sumę, jaka mu będzie zatądzo- 
na z powództwa, przeznacza na „Pogotow ie ratun­
kowe"

Obrońca oskarżonego a d  w. p r z y s .  P e r e  
ś w i e t - S o ł t a n  dowodzi, iż w ciągu tak krótkie­
go Czasu, jak te trzy dni, podczas kiedy oskarżony 
w idyw ał się z Popław ską w  Kijowie, niepodobna 
przypuścić, aby m ogła był?, w ytw orzyć się taka sy- 
tuaćya, która doprowadziłaby Mikulskiego do roz­
m yślnego zabójstwa. M ówca skłania się do innej 
wtrnyi, m ianowicie do wspólnie uplasow anego sa­
mobójstwa, jako idei, która w  ostatnich czasach zna­
lazła dużo zwolenników wśród młodzieży. T y lko  
że ideę tę niektórzy widocznie traktują na seryo, 
inni za.-, korzystają z niej jako pozy. I w  danym 
wypadnu wśród dwojga lud/i, którzy planowali 
wspólne samobójstwo, z jednej strony była patolo­
giczna dęterminacya, z drugiej zas tylko poza. To 
tłótnaczy wszystko, lecz w edług logiki ludzi nor­
malnych sądzić tu w  żadnym rzzie me można.

Drugi obrońca Mikulskiego a d  w . p r z y s .  
K a ł a c z e w s k i  stwierdza iż o samym fakcie nie 
może być tu żadnej m owy, gdyż niema najmniejszej



4 D Z I K N N I £  K I J O  W S K I I t  37

w ątpliw ości iż P opław ską zabit Mikulski. I.eCz 
m ówć? uważa za swój obowiązek rozpatrzeć w szyst­
kie okoliczności, jakie tow arzyszyły zabójstwu, grlyż 
kw estya m otyw ów  przestępstwa może b yć kwestyą 

- m oralnego uniewinnienia podsądnego, albo też zła­
godzenia poglądu na jego winę.

Motyw, który podaje akt oskarżenia -  sponie­
w ierane lub niezaspokojone uczucie, motyw m oral­
nie brudny, oskarżony od początku odrzuca z obu­
rzeniem. Mikulski po raz pierw szy odwiedził Po 
pław ską o maja i następnie w idyw ał ją  przez 3 dni. 
W ed łu g aktu oskarżenia w  ciągu tych 3 dni w  pier­
si podsądnego powstać miało uczucie miłości i je d ­
nocześnie Całe piekło zazdrości, które doprowadzi­
ły  do fatalnej katastrofy.

L ecz w ob ec intelektualnego um ysłu P op ław ­
skiej i abstrakcyjnego pojmowania życia, trudno 
przypuścić, aby m ogła w zbudzić ona jniepohamo- 
waną namiętność zm ysłową. Mikulski zaś, opano­
w any przez ideę samobójczą, stał się maniakiem i 
n ewolnikiem  tej ide;. W rażliw a natura Popławskiej 
poddawała się jego w pływ ow i; było w  tern trochę
1 jej pesymizmu, zapewne i trochę pozy, lecz roz­
staw szy się z maniakiem uwalniała się jednocześnie 
z pod jego w pływ u i zapominała o jego dzikich 
planach, całkow icie oddając się życiu.

Mikulski to widział i obudziła się w  nim pie­
kielna zazdrość życia, zazdrość do szczęśliw ego u- 
śmiechu życia, jaki w ykw itał na licach dziewczyny. 
W idząc, że w ym yka się z pod w pływ u szalonej 
idei, że całkow icie pow raca do życia— Mikulski ją 
zabija

W  zakończeniu sw ego przem ówienia mówca 
zw raca się do sędziów  z prośbą, aby przy rozw a­
żaniu niniejszej spraw y uczucie oburzenia zastąpili 
w  sobie uczuciem litości, gdyż nie jest to człowiek 
normalny, którego trzeba raz na zaw sze usunąć ze 
społeczeństwa, lecz maniak, którego nie można Są­
dzić na rów ni z ludźmi zdrowym i, i przestrzega 
sąd przed kopaniem nowej mogiły, jaką będą dlań 
ciężkie roboty, gdzie będzie tylko żałow ał, ze nieg­
dyś kula go ominęła.

W  krótkiej (replice p o r u  p r o k u r a t o r a  
oświadcza, że uważa {podsądnego za normalnego, 
gd yż w edług praw a nie może inaczej kw alifikow ać 
jego w ładz um ysłowych, reszta zaś zależy od sądu.

A d w .  p r  t y s .  S z y s z k o  na początku ob­
szernego przem ówienia zaznacza, iż słuchając w y­
w odów  rzeczoznaw cy, sądził iż pow ie on, że Mi­
kulskiego sądzić nie można, lecz należy go umieś­
cić i ściśle izolować w  jakiejś lecznicy.

Kim  zaś jest Mikulski, zapytuje m ówca i daje 
odpowiedź: Mikulski jest Człowiekiem, który zakosz­
tow ał już w szys:kiego w  życiu, cierpi na różne cho­
roby dziedziczne i nabyte i który nareszcie uznał, 
/.e czas skończyć z tern życiem. L ecz obaw”  
śm ierci jest u niego tak silna, że sam się zabić nie 
może, potrzebny mu do tego towarzysz, w łaściw ie 
towarzyszka. Krytykując opinie eksperta, mówca 
twierdz; że nie oparte są one na żadnych podsta­
w ach, Przechodząc następnie do analizy postępo­
w ania Mikulskiego, przedstawiciel powoda cyw ilne 
go dochodzi <io wniosku, że działał on z całą świa­
domością, wskutek niezaspokojonej namiętności; 
gdy zabiegi jego znndziły i zm ęczyły Popławską, 
pow iedziała mu ona stanowczo: „dosyć!" W ów czas 
użył on rew olw eru, zabijając ją, aby nie została tu­
taj dla innych. R zucił cień na zmarłą, obecnie zaś 
m ówić nie chce. zasłaniając się tem, iż tak ciężko 
zaw inił przed jej ojcem.

A d w .  p r z y s .  K a ł a c z e w s k i  zaznacza, 
iż w ypow iedz aw szy uprzednio krótkie i zupełnie 
dostateczne dla przedstaw iciela powoda cyw ilnego 
przem ówienie, poprzedni m ówca obecnie zamiast 
repliki w ypow iedz, ał zasadniczą m owę oskarżającą, 
stawiając tem w  trudne położenie tych, Co zasiada­
ją  na ław ie obrończej, na której i przedstawiciel 
powoda częśćiej zasiada, niż tam, gdzie siedzi obe 
cnie. Na to ostatnie przem ówienie, ciągnie obrońca, 
m usiałbym  odpowiedzieć swą ooprzednią mową, 
pow tarzać jej jednaK nie będę.

Następnie m ówca analizuje pokrótce zacho­
w anie się M ikulskiego w  „A pollo1' i na odwachu 
oraz przytacza fakt, że Poptawska powiedziała swej 
gospodyni, iż boi się w racać sama z teatru, aby nie 
spotkać- Mikulskiego, gdy tymczasem właśnie z nim 
b yła w. teatrze, a  petem  na kolacyi.

A d w .  p r z y  s. P e r e s w i e t  - S o l t a n  
stwierdza, iż powód cyw ilny, który oświadczył, że 
zadaniem jego jest bronić honoru zmarłej, na którą 
rzucono cieu, przeszedł znacznie te granice, choć 
obrona przez cały  ciąg rozpraw  ani jednem słowem  
nie dotknęła zm arłej.

W  Lwem ostatniem słow ie oskarżony tw ier­
dzi, iż podczas sw ego pobytu w  Kijow ie w  maju 
r z. b ył zupełnie niepoczytalny. Gdy Popław ska 
ośw iadczyła gotow ość umrzeć razem z nim, on 
kilkakrotuie mówił, że uważa to za żart i nie chciał 
w ierzyć, aby się aa to zdecydow ała. W  Chateau 
m ów ił jej nawet, że jeżeli zmieniła zdanie, to sam 
się zabije, choćby zaraz. Popław ska odpowiedziała, 
że uczyni to razem podczas w ycieczki projektow a­
nej na 20 maja. Gdy przyjechał jej ojciec i oświad­
czyła  mu, że kazał ją śledzić, zrozumiał; że to przez 
niego.

Powiedziałem , ciągnie oskarżony, że żadna 
siła nas nie rozłączy i zacząłem  strzelać. Patrzyłem  
jej w ów czas w  oczy, tak, jak na was patrzę pp. 
sędziowie, i gdyb y choć jednym  ruchem  w yraziła, 
że tego nie chce, nie strzelałbym  bezwarunkowo. 
Już 8 maja m ów iła do mnie: „strzelaj; jam  gotowa!" 
L ecz ja  mam być Drzestępcą? Tabym m ógł strzelać 
do niej, gdyb y ona tego nie chciała?, .— nie, to nie­
m ożliwe ..

Po dłuższej naradzie Sąd ogłosił w yrok, na 
m ocy którego chorąży rezerw y W a cła w  Mikulski 
uznany został winnym zabójstwa w  stanie zapal- 
czyw ości i rozdrażnienia i skazany na wydalenie
2 szeregów  armii, pozbawienie szlachectw a oraz 
w szystkich szczególniejszych praw  i przyw ilejów  
i 5 lat rot aresztanckich.

Na przytułek azietiny przy Kole Kobiet: pp. T  
i J. Sum ow scy 23 rb.

Na w ydział letnisk przy Tow Dobr.: pp. T, 
i J. Sum ow scy 25 rb.

Na w pisy "do uznania Tow. Dobr.: pp. Z y  
gmuntostwo Ziem iqccv, zamiast wieńca na trumnę 
ś. p. Leontyny z hr. Krasickich Czarneckiej 15 rb

Na kościół Matki Boskiej w  Berdyczowie, p 
M. Kurow ska 3 rb.

Na ubogich do uznania Redakcyi: pp. M. i- 
x rb 70 kop. — Maksymiliana Gruszecka pamięci 
A . G. 3 rb.

Ńa w pis dla stud.-pol. Uniwcrsyt. k i j : ze 
miast wieńca na trumnę ś. p. Tadeusza Pieńkow­
skiego, ucznia VIII kl. Żytom iersk. 2 gimn. ks. Fe- 
dukiewicz ; koledzy 10 rb.

Na biednych przy Tow. Dobr.- p. Jan Toka- 
rzew ski Karaszcw icz, zamiast wieńca na trumnę 
ś. p, Bolesława Zarem by 10 rb.

T e l e g r a m f a
Od korespondentów własnych i Agencyi Pe­

tersburskie])-

Z Kola Perskiego w  Wiedniu.
Wiedeń (Wl.). K rążą pogłoski, iż stano­

wisko prezesa K oła Polskiego w parlamencie 
obejmie Abraham owicz lub dr. Leo. O mandat 
Bilińskiego do parlamentu ubiegają się Adam  
Battaglia i Dulemba.

Podróż ministra.
Wiedeń (Wł j. N ow om ianow any minister 

spraw zagranicznych hr. Berchtold w yjedzie do 
Berlina i Rzym u celem przedstawienia się mo 
narchom państw zaprzyjaźnionych

Echa zamordowania Jusiczyńskiago.

P etersburg (Wł.)* Do „NoW- W rem .“ do­
noszą 7.  Kijow a, że spraw a Bejlisz, oskarżone­
go o zabójstwo Juszczyńskiego, będzie rozw a­
żana w  marcu. Posiedzenia mają się odbywać 
przy drzwiach otwartych. Przew odniczyć bę­
dzie prezes sądu kijow skiego Urabar. Obrońcy 
Bejlisa w podanej prośbie o w ezw anie św iad­
ków oświadczają, iż Jaszczyński został zabity 
przez Czibirialcową i szajkę złodziei w mieszka­
niu Czibiriakow ej.

Strajk.
P etersbu rg (Wł.). W  związku ze strajkiem 

robotników fabryki Pudłow skiej prasa ośw iad­
cza, iż strajk wybuchł pod w pływ em  agentów  
sąsiedniego państw a,-zainteresow anego w opóź­
nieniu zamówień. Prezes zarządu fabryk za­
przecza tym pogłoskom  i oświadcza, iż strajk 
wybuchł z in ieyatyw y m iejscowych organ izacji 
robotniczych.

Pogłoski-
P etersb u rg  (Wł.). G azety wieczorne na 

mocy wiadom ości, otrzym anych ze źródeł wia- 
rogodnycb, potwierdzają, iż hr. W itte z pow odu 
złego stanu zdrow ia ma zam iar opuścić służbę 
państw ow ą. Hr. W itte zaprzecza pogłoskom , 
jakob y miał zamiar stanąć na czele banku.

PRZYJECHALI CO KIJOWA:
Hotel Europejski: pp. Dymitr Andro, m arsza­

łek szlachty, z Równego; Nina Isajewicz, obyw atel­
ka; W  Isajewtcz, obywatel; Sergiusz Dabrotm, ge 
nerał, z Żytom ierza; W . Dwernicki, prezes zarządu 
ziemskiego; Mitr. fełladi, obywatel; Piotr Triapkin, 
kupiec; Leopold Germ, w laśc. cukr., z Jampola; 
A leksandra Witkowska, obywatelka, z K apitarów - 
ki; G rzegorz O raczewski, z Kapitanówki.

Hotel iJontinetftal: pp. B. A del, kupiec, z Mo­
skwy; Mikołaj M urawjew, kupiec, z Żytom., Karol 
Neiman, opywatel, z pow. kaniow

G-rana-Hdtel: pp. Ryszard Herman, z W ar- 
sząwy; Maksymilian Gerliner, z W arszaw y; W ła d y ­
sław  M łodeckę z Taraszczy; Franciszek Tenrich, z 
W arszaw y; Kazim ierz Aleksandrow icz, z Białej 
Cerkw i, Erich Dan, z W arszaw y; Mikołaj Danilin, 
■z Moskwy; Izydor T ew eles, z W arszaw y; \larya 
Młodscka, z Taraszczy.

Hotel Fraręois. pp. Bagrat ks. Bagration-Da- 
w ydow , 7. W arszaw y; K arol Adaridi, generał, z 
W innicy; Stefan Bystydzeński, dyrektor fabryki, z 
W  Ars z a wy; Mikołaj "Nietcer, obywatel, z Iwni; Eyg- 
munt Markiewicz, z Winnicy; Sew eryn W iszniow  
s-ki, z Gruszek; Elżbieta Feting, z Kow la; Fryderyk 
1 oufar, z Berdyczowa; Eugeniusz Falejew .

Hotel Ermitaże: pp. Mikołaj Mirbach, pułko­
wnik, z Tuczyna; W asyl Czerenkow, obywatel, z 
Mikołajowa; Antoni Rzeczycki, z pow. żytom.; A le ­
ksander Kurdiumow, w łaśc. cukr., z pow. konotop., 
Jikób Szw arc, adw. przys., z Petersburga; Piaton 
C esew icz, rrt. o p , z Odesy.

Hotel Hładyniuka: pp. Konstanty Marzanow, 
z Moskwy Aleksander Ślepczenko, z Achtyrki; S er­
giusz Traiim ow ski, inżynier, z gub. burskiej; Maryn 
Erdeli, z gub. ćhersońskiej.

Hotel Francuski: pp. Ignacy Balicki, z pow. 
radomyśl.: Stanisław  Florkow ski, obywatel, z pow. 
wasylk.; Zygm unt Zieleński, obywatel, z pow. ber 
dyczowskiego; Antoni Rokicki, obywatel, z gub 
podolskiej; I. Markiels, kupiec, z Czernihowd.

Hotel Uniuersal: pp. Szymon Bortników, z 
Żytomierza; F. Maks, z M oskwy.

Hotel Rosya: pp Cezary Ginter, adwok. prv- 
watny, z Czerkas; O lga A refjew a, z Bobrowa; Fe­
liks W itcw ski, pułkownik, z Równego; Hipolit ża- 
warzin, ofieyalista, z Humania; Teodor Saiamatin, 
kupiec, z Moskwy; Ludm iła Bołtiańska. z fekater.; 
Antoni Schwindt, generał, z Berdyczow a; Jakób Pa 
wlenko-Skałyga z Horodyszcz; W łodzim ierz Iro- 
dow, z Petersburga

W  Redakcyi „Dziennika Kijow skiego" złożono 
następujące ofiary:

Na kościół św. Mikołaja (na ołtarz Matki Bo­
skiej); p. A . J. 3 rb.

Na nędzę w yjątkow ą przy Tow Debr.: pp. T. 
J. Sum owscy 50 rb.

Z parlamentu angielskiego-
Londyn (AP). Izba lordów . Podczas de- 

batów nad budżetem artni: minister w ojny o-
świadczył, że zdaniem osób kompetentnych r.i mia 
angielska zorganizow ana jest rów nie dobrze, 
jak i inna. Angielskie działa połowę przew yż­
szają niemieckie; haubice są najlepsze na św ię­
cie. Czynione są próby w celu wprowadzenia 
now ych karabinów, które będą najlepsze na 
świecie.

Londyn (AP). T rw ają  w dalszym ciągu 
debaty nad popraw ką opozycyi w odpowiedzi 
na adres, w której czynione są zarzuty rząd ó w  
z powodu niedotrzym ania słoifra i odkładania 
reform y izby lordów, oraz z powodu wniesienia 
praw a o home-rule u przed reformą do izby 
gmin. Asi|uith oświadczył, że rząd zabezpieczy 
przeprowadzenie home-ruk u, kw estya zaś re­
formy izby lordów  będzie rozpatrzona w obec­
nym parlamencie po urzeczywistnieniu home- 
rule u. Izba większością 324 głosów  przeciwko 
231 odrzuciła popraw kę opozycyi.

Pożar.
Bombsy (AP). W czoraj w południe w y ­

buchł pożar na placu, na którym znajdow ało 
się kilka tysięcy pak bawełny. S fraty  wynoszą 
250 tys. fantów  sterlingów.

Katastrofa
Kalkuta (AP). O kilka mil od Rangunu 

zatoną! holownik „Czin -C zou", należący do 
T -w a  żeglugi po (rrawadl. Zatonęło 50 osób. 
Przypuszczają, że statek natrafił na silny wir.

Z Persyi
Tabrys (AP). Na mocy w yroku sądu wo- 

jenno-polowego powieszono gruzitta tererystę, 
który kierował napadem fidajów na dom sekre­
tarzy konsulatu rosyjskiego i pracow ał u orga­
nizatora napadu na rosyan Amira-Cbiszmeta.

Petersburg (Wł.). W iadom ość o areszto­
waniu przez wodza bachtiarów w Teheranie 
dwóch ministi ów  w y warta silne wrażenie w Pe­
tersburgu. Posłano zapytanie w tej kw estyi do 
ambasadora Pokiew skiego. W  ministerstwie 
spraw  zagranicznych sądzą, iż A n glia  i R osya 
będą zmuszone do interw en cji.

Nov7y tunel.
Zurich iWł.). W czoraj o g. 6 z rana d o ­

konano przebicia tunelu przez Jungfrau

Mllitaryzm w  SzwajcaryJ.
Barn (W ł ). Rząd zw iązkow y Szw ajcaryi 

żąda 31 i pół milionów nadzw yczajnego kredy­
tu na cele wojskowe.

Ruch strajkow y w~ Anglii.
Londyn (AP). Biuro kompromisowe odby­

ło posiedzenie w sprawie różrtcy  zdań pomię­
dzy właścicielam i kopalni i górnikami, które 
jednak nie dało żadnych rezultatów.

Przedstawiciele właścicieli kopalni oświad 
czają, że postawili warunki, ńa m ocy których 
gotow i sa przyjąć zasadę najmniejszej zapłaty 
zarobkowej. Robotnicy odrzucili te warunki, 
Asąuith zaprosił właścicieli kopalni i robotni­
ków na posiedzenie dn. 9 go lutego, w mini­
sterstwie spr zagr., w celu omówienia z nimi 
i niektórym i ministrami poważnej sytua 
cyh jaka się w yw ią za ła j wskutek grożącego 
strajku górników.

Londyn (Wł.). Astjuith wezwał na dziś 
przedstawicieli kopalni oraz zw iązków  górniczych 
na konferencyę celem zażegnania bezrobocia.

Sprawa kreteńska-
Lcndyn (AP). „E xchair-U se“ donosi: „A m ­

basador turecki w Londynie telegrafow ał do 
Porty, iż G rey oświadczył mu, że w razie p o ­
gw ałcenia status (juo, m ocarstwa wysadzą swe 
wojska na wyspie K recie*.

Zjazd „akademlstów."
Petersburg (Wł.) Na mającym się odbyć 

w marcu zjeździe studentów -„akadem istów * bę­
dą rozw ażane środki walki z zaburzeniami w 
uniwersytetach.

W spraw ie konfiskaty.
Petersburg (Wł.) Onegdaj „Now. W re 111.“ 

przedrukowało artykuł „G ołosa M oskw y", za 
umieszczenie którego pow yższe pismo zostało 
skonfiskowane. Z  tego powodu „R iecz" zapy­
tuje, dlaczego na szpaltach organu Suw orina 
artykut ten nie zagraża spokojowi publiczne­
mu. „A  może —  zapytuje gazeta —  w Peters 
burgu i Moskwie obowiązują nie jednakow e 
prawa?"

Śmiertelność w  miastach.
Petersburg (W ł.) M akarów  w notatce, do­

łączonej do projekiu o sanitarnej ochronie p o ­
wietrza, w ody i gruntów  konstatuje, iż cyfry 
śmiertelności i rozwoju chorób zaka-nych w 
miastach rosyjskich są nadzwyczaj wysokie. 
W  wielu miastach umierafwięcejM udzi, niż się 
rodzi R ozw ój epidemii da się wytłóm aczyć 
brakiem w odociągów  i kanalizacyi.

Przed wyborami do czw artej Dumy.
Petersburg (W l). „Birż. W ied. “ , om aw ia­

jąc przyszłą akcyę przedw ybo-czą, donoszą, iż 
obie p s ity e  n acjonalistyczn e mają połączyć się 
w jedną partyę. Październikow cy w obawie 
porażki postanowili uchwalić szereg projektów. 
B loków  zaw ierać nie będą, lecz zaw rą pryw at­
ne porozumienie z nacjonalistam i.

Zdaniem  G lebowa, październikowcy prę­
dzej pójdą razem z kadetami i postępowcami, 
chociaż w  niektórych razach niczein się oni nie 
różnią od praw icow ców .

Kadeci otrzym ali wiadomość, iż mają w i­
doki powodzenia w całym szeregu gubernii, w 
których adm inistracja w yw iera  presyę na w y­
borców. W  wielu m iejscowościach kadeci ma­
ją  w ystaw ić kandydatury nie kadetów, lecz zna­
nych postępowców. Postępow cy otrzym ali w ia­
domość, iż szanse ich w zrosły. L ew ica rów nież 
ma nadzieję na powodzenie podczas w yborów .

Petersburg (Wł,). K rążą pogłoski, iż Du­
ma Państw ow a będzie rozwiązana w maju. W y ­
bory do czwartej Dumy odbędą się we wrze- 
śn.u lub październiku. Przyszła Duma będzie 
zw ołana w listopadzie.

Różne
Sofia (AP). Am basador rosyjski i minister 

G eszow  podpisali konw encyę o wschodnio-ru- 
meiijskim długu okupacyjnym  w wysokości
10,600,000 rb. który B ułgarya zobowiązała się 
w ypłacić RoSyi w ciągu 20 lat po 500,000 rb. 
rocznie.

Wiedeń (AP). W  reskrypcie na imię Bu­
riana cesarz w yraził podziękowanie za działal­
ność jego  na stanowisku ministra skarbu i za 
zasługi położone podczas rządzenia Bośnią i 
H ercegowiną. W  reskrypcie cesarz wskazuje 
na to, iż w przyszłości zam ierza znowu miano­
wać Buriana na urząd państw ow y.

(Od Agsstcyi fcetembursltiej)

Dumą Paiist^ow a.
Posiedzenia z d. 8 lutego.

Przew odniczy ks. W ołkonskij.
Na porządku dziennym rozw ażanie formuły 

przejścia z powodu sprawozdania kom isji w 
sprawie w ykonania budżetu z r. 1908.

K o m isja  proponuje kw estyę zatwierdzenia 
sprawozdania o wykonaniu budżetu pozostawić 
otw artą do cztesu otrzymaniu od rządu potrzeb­
nych wyjaśnień i in form acji o dokonaniu rewi- 
zyi w ykonania budżetu przez kontrolę pań­
stw ow ą

W yw iązuje się d ysk u sja  nad sposobem 
dalszego rozpatryw ania sprawozdania. Pom iędzy 
innymi Berezowski] 2 sądzi, że Duma winna 
ograniczyć się do przyjęcia do wiadomości 
przedłożonego jej sprawozdania.

Szyngarew  oponuje Berezowskiemu i do­
m aga się, aby sprawozdanie było zatwierdzone 
lub odrzucone przez Dumę.

W iszniewski] oświadcza, iż re w iz ja  ra­
chunkowości należy do izby rachunkowej.

Łomonosow sądzi, iż Duma obowiązana 
jest kontrolow ać wszystko, co się dzieje w R o­
sy i.

Po przyjęciu formuły w yrażającej dezyde­
raty o konieczności rozpatrzenia przepisów o 
układaniu, rozważaniu i wykonaniu prelimina­
rza budżetowego, oraz o konieczności zreform o­
wania wydziału kontroli państw ow ej, Duma 
przechodzi do rozw ażania według artykułów 
projektu praw a o wyodrębnieniu Chełm szczy­
zny.

Na porządku dziennym oddziały pierwszy 
i drugi o granicacn nowoutworzonych gubernii.

Parczewski oświadcza, iż obow iązek su ­
mienia w obec narodu i lepszej części społeczeń­
stwa rosyjskiego nakazuje polakom uczestniczyć 
w czytaniu projektu według artykułów celem u- 
dowodnienia, że w szystkie artykuły projektu są 
aktem gwałtu, lub absurdem logicznym  i praw­
nym Podstaw y projestn pozbawione są rze­
czow ego charakteru; podyktow ała je  tendeneya 
nacjonalistyczna, która dąży do prześladowania 
narodu polskiego. Prawdziw ym  motywem w y ­
odrębnienia Chełm szczyzny jest przyjęcie kato­
licyzmu przez ludność, która drogą przemocy 
zaliczona została do wyznania praw osław nego. 
Dziwna to psychologia. W śród partyi, uw ażają­
cej się za jedyną głosicielkę haseł n acjo n ali­
stycznych i celów potężnego i silnego narodu 
rosyjskiego, powstało uczucie strachu wobec 
ftnlandczyków i polaków. (Oklaski na lewicy).

Harusewicz sądzi, iż nie można dopatrzyć 
się w wyodrębnieniu Chełm szczyzny środka, 
któryby miał ratow ać kraj od polonizacyi i ka­
tolicyzmu. M ów ca ostrzega przed usunięciem 
środków kulturalnych i przed zbytnią ufnością 
do projektowanych środków administracyjnych, 
oraz sądzi, iż wyodrębnienie jest bezużyteczne, 
ponieważ przynależność Chełm szczyzny do K ró ­
lestw a Polskiego nie była przeszkodą dla rządu 
w zarządzeniu środków adm inistracyjnych, któ 
re zostały w yw ołane rzekomo nacyonalistyczne- 
mi zadaniami. Polacy glosują przeciwko pierw­
szemu oddziałowi projektu, protestując zarazem 
przeciwko system owi rządzenia, panującemu na 
spornem terytoryum chełmskiem.

Wojejkow 2 uważa za celowe wyłuszczyć 
osobiste wrażenia, odniesione podczas 2-letniej 
służby w warszawskiem  generał-gubernator- 
stwie, i przychodzi do przekonania, iż R osya  
nie ma praw a oddania „na pożarcie" propa­
gandzie polskiej i zupełnej polonizacyi ludności 
rosyjskiej pow iatów  zachodnich. Konieczność

historyczna w ym aga odciągnięcia gubernii 
wschodnich od sztucznego ciężenia 1 ku W ar­
szawie, jako centrum duchowieństwa katolickie­
go. Mówca podaje wniosek w imieniu intere­
sów  ludności miejscowej wyodrębnienia z g ra ­
nic Polski całkowicie guberni lubelskiej i sie­
dleckiej. (Oklaski na prawicy).

Dymsza, oponując W ojejkow ow i, ośw iad­
cza, iż dow ody tego ostatniego są oparte na 
osobistych wrażeniach, nie można więc je u- 
w ażać za godne uw agi z państw ow ego punktu 
widzenia. Jeśli zapatrywać^ się krytycznie na 
materyał praw odawczy, to oddział pierwszy jest 
niemożliwy do przyjęcia z państw ow ego pun­
ktu widzenia. Co się tyczy drugiego oddziału, 
to trzeba poprawić przedstawiony faiszyw y ma- 
tcryał, a w tedy obrońcy projektu będą mieli 
praw o powiedzieć sobie, że dokonali dzieła, 
jeśli nie o doniosłości państwowej, to w każdym 
razie dobrze obm yślanego.

lip. Eidogiusz szczegółow o oponuje po- 
słom-poiakom, zaznaczając nieprawidłowości i 
tendencyjność podaw anych przez ostatnich 
szczegółów. M ów ca przypomina, iż projekt, 
zbudowany na zasadzie etnograficznej, ma na 
celu wyodrębnienie ludności rosyjskiej nie ty l­
ko praw osław nej, lecz i tej, która przeszła na 
katolicyzm, jednak zachowała resztki ssmo- 
bytDości rosyjskiej. Obrońcy projektu praw a 
nie zamierzają targnąć się na terytoryum  pol­
skie, to też i nie mogą oni poprzeć wniosku 
W ojejkow a o wyodrębnieniu dwóch gubernii 
w  skład których wchodzą pow iaty polskie. O- 
kreślona przez kom isję granica przyszłej gu­
bernii przeprowadzona jest ostrożnie i uwa­
żnie na podstawie pracy znanych autorytetów 
naukowych.

Dumiancew wskazuje Ea chwiejność da­
nych statystycznych, na których opiera się 
projekt praw a i oświadcza, że w państwie nie- 
podzielnem obronę tej lub innej narodowości 
można osiągnąć nie tylko drogą zmian admi­
nistracyjnych granic gubernii.

Zostaje ogłoszony wniosek o ogranicze­
niu przemówień posłów do 10 minut.

Harusewicz protestuje, oświadczając, iż 
w  tak ważnej chwili, gdy Durne wym ierza 
straszny cios polakom, obowiązkiem ostatnich 
jest stwierdzenie fałszu i kłamstwa, na których 
opiera się projekt prawa.

W niosek ograniczenia czasu przemówień 
zostaje, przyjęty większością 122 głosów  prze­
ciwko 79.

Nikolski) przypominając, iż większość lu­
dności w Cm.lmszczyźuie stanowią ukraińey, 
przytacza zdania znaw ców  Ukrainy, którzy, u- 
znając w zasadzie wyodrębnienie Chełm szczy­
zny za pożądane, w ypow iadają się przeciwko 
komisyjnemu projektowi praw a i sądzą, \t w y­
odrębnieniu powinno uiedz jedynie terytoryum, 
które pozostało ukraińskiem. Duma nie pow in­
na zabierać nic zbytecznego. Pow iaty zaś, 
w yw alczone przez kulturę polską, pow inny p o­
zostawać poza sferą wyodrębnienia.

H f. Uwafow  wskazuje, iż stwarzają 
sztuczną 'granicę. Zasada etnograficzna— to za­
sada samowoli, przeprowadzona tu przemo­
cą przez po licję, a nie drogą badania lu­
dności.

Następne posiedzeriie wieczorem.

termin bliższy —  214TI mr., na dalszy 2 iv 'a  m.
żyto na termin bliższy —  194. m., na dalszy — 
io i1/!! m., owies na termin bliższy — i923/4 m., na 
Jalszy — ipH/i m-i jęczmień rosyjsko dunajski 179— 
184 m.

Z ostatniej dw ffl.

Bada Państwa.
Posiedzenie z dnia 8-ga iutego

Przewodniczy Gołubiew.
Zostaje przyjęty w redakcyi komisy! wnios­

ków prawodaw czych projekt praw? o przyznaniu 
zarządom miejskim prawa ustanawiania podatków 
od właścicieli domów na potrzeby rmasta oraz 
żądania przyuczenia się do kanalizacyi miej­
skiej.

W  spraw ie projektu praw a o zrównaniu 
kobiet w praw ach spadkowych z m ężczyznam’ 
kom isyajjwniosków praw odaw czych uznaje zrów ­
nanie za po/ądane i niezbędne.

M niejszość kom isji, zgadzając się na 
zrównanie kobiet w prawach spadkowych z 
mężczyznami przy dziedziczeniu ruchomości, 
w ypow iada się przeciwko rozciągnięciu projektu 
praw a na nieruchomości rodowe.

Koni staje w obronie projektu prawa.
Kobyliński] broni opinii mniejszości ko-

rnisyi.
Kowalewski], Stając w obronie opinii 

większości komisyi, prosi Radę Państw a o roz­
w ażenie kw estyi z punktu widzenia korzyści i 
potrzeb państw ow ych.

Następne posiedzenie —  d. 10 lutego.
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aiELDu z s o ż m .

1 rb-
CFetegFa« aoeeyslay).

Syzrań. Pszenica rosyjska r rb. 21 
40 kop.; żyto 98 — 1 rb. 05 kop.

Rybińsk Pszenica rosyjska 15 rb.; żyto w  
nat. 1151x17 zoł. 10 rb. 50 --  10 rb. 60 kop., owies 
kamski 5 rb. 90 kop. —  6 r b , kasza gryczana 12 
rb. 75 kop. —  13 rb., mąka żytnia nadwołżańska 
ir  rb. 75 kop. —  12 rb , kamska 11 rb. —  11 rb. 
25 kop pszenna 13 rb. 25 —  13 rb. 75 kop.

Berlin. Usposobienie mocne. Pszenica na

Pogłoski.
LWÓW (Wł.). O biegają pogłoski, iż wkrót­

ce mają ustąpić marszałek krajow y hr. Budeni, 
oraz namiestnik Bobrzyński. Stanow isko na­
miestnika G a lic ji, według pogłosek, obejmie 
K orytow ski, marszałka —  Abraham owicz.

Eoha podróży króla czarnogórskiego.
Berlin (Wł.). Do „Frankfurter Zeitung" 

donoszą z Konstantynopola, iż podróż króla 
czarnogórskiego do Petersburga w ypadła nieza- 
daw alająco. Uczyniono królow i jakoby zarzut 
w Petersburgu, iż prowadzi niebezpieczną poli­
tykę, podczas gdy rząd rosyjski pragnie sta­
nowczo pokcju na Bałkanach.

Zmiana w dyptemacyi.
Berlin (Wł.). Jako następcę ustępującego 

ambasadora w łoskiego Pansyego wym ieniają 
ministra dworu Massioliego.

Bankiet
Wiedeń (Wł.). N a cześć ks. biskupa kra­

kow skiego ks. Sapiehy odbył się t  ankiet u 
austryackiego ministra skarbu Zaleskiego. O be­
cni byli praw ie w szyscy ministrowie, arcybi­
skup wiedeński N agi oraz przyw ódcy stron­
nictw polskich w parlamencie wiedeńskim.

Nominacya Bilińskiego.
W iedeń (Wł.). P rasa nazyw a nom inacyę 

Bilińskiego największą sensacyą polityczną. 
„N. Fr. Presse" od otoczenia Bilińskiego do­
wiaduje się, iż programem nowomianemu mini­
stra skarbu w stosunku do B cśnii i H ercego­
winy będzie rów norzędne traktow anie w szyst­
kich narodowości wyznań. Program  obejmu­
je rów nież pracę kulturalną i budowę now ych 
kolei żelaznych w kraju. Dziennik: czeskie
w yrażają zadowolenie, iż sprawam i Bośnii i 
H ercegow iny zarządzać będzie słowianin. W  
kołach chorw ackich panuje radość z powodu 
nom inacji polaka.

Stosunki angielsko-niemieckie
Londyn (Wł.). M inister w ojny Hałdane 

konferował kilkakrotnie z ambasadorem nie­
mieckim w spraw ie projektow anego protokółu, 
który ma objąć poglądy zasadnicze, dotyczące 
stanowiska obu rządów  w w ażnych spraw ach 
polityki w szechśw iatow ej. Protokół będzie w y ­
tyczną d rogą  dla dalszych zarządzeń politycz­
nych celem zapobieżenia przyszłym  konfliktom, 
obejmie rów n ież oświadczenie przyjaźni rrza- 
jemnej, chociaż żadne porozumienie urzędownie 
nie jest zam ierzone. Francya o pow yższych u. 
kładach ciągle jest inform owana.

W republice chińsktoj

Londyn (Wł.). Do „Tim es" donoszą z Nan- 
kinu, iż wiceprezydentem  republiki chińskiej 
będzie w ybraóy generał Li-Tung-H erig.

K ars prasowa.
P e te r3burg (Wł.). „W ieczer W rem ia" za 

umieszczenie bez pozwolenia cenzury portretów  
Rasputina zostało skazane na grzyw nę 300 rb.

Nowy podatek
Petersburg (AP). Minister skarbu wnosi 

do Dum y Państw ow ej projekt praw a o opoda­
tkowaniu uwolnionycn od pow inności w ojsko­
wej w kw ocie 6 rb. rocznie w ciągu 4-ch lat. 
Podatek ma być w prow adzony w  życie od dnia 
1 stycznia 1913  roku. YtTcdług przypuszczal­
nych obliczeń, podatek przyniesie skarbowi 13 
milionów rubli dochodu.

Powszechne praw s wyborcze.
Petersburg (Wł.). Grupa pracy ośw iadczy­

ła prezydyam  Dumy Państwowej, iż na naj- 
bliższem posiedzeniu Dumy Państwowej złoży 
wniosek o wprowadzeniu powszechnego praw a 
w yborczego.

Różne.
Petersburg (Wł.). O biegają pogłoski, iż 

hr. W itte zam ierza usunąć się ze służby pań­
stwowej i stanąć na czele 3-ch banków, które 
mają się połączyć w jeden bank.

—

Wieczorne posiedzenie Dumy Państwowe] 
z d. 8-go lutego.

Na posiedzeniu wieczornem  przewodniczy 
Rodzianko.

Ogłoszona zostaje nagła interpel&cya pa- 
ździernikowców, skierowana do ministra sk ar­
bu w sprawie w ydania przez ostatniego 3pe- 
cyałnej instrukcyi uzupełniającej, dotyczącej 
zastosow ania praw a o podatku państwowym od 
nieruchomości miejskiej, ponieważ instrukcja 
pow yższa nie zgadza się z prawem obowiązu- 
jącem.

Śzidłowskij popiera nagłość interpelacyi. 
Nagłość interpelacji zostaje przyjęta.

Wiceminister handlu i przemysłu Bark, 
z polecenia prezesa ministrów, przedstawia w y ­
jaśnienia w  sprawie zaw iązania trustu przez 
fabryki metalurgiczne.

Duma uchwaliła odłożenie rozw ażania w y ­
jaśnień rządu. •

Na porządku dziennym w yjaśnienia rządu 
w sprawie interpelacyi z powodu rozporządzeń 
rady ministrów z d. 10 grudnia 1910 r. i z d. 
11 stycznia 19 11  r., w ydanych w brew  przepi­
som z d 27 sierpnia 1905 r. i Ukazow i N aj­
wyższemu z d. 11 czerw ca 1907 r.

M inister oświaty odpowiadając na czy­
nione rządow i zarzuty z powodu zakazu zebrań 
studenckich, oświadcza, iż studenci mają bez­
w arunkowo praw o do nauki, co się zaś tyczy 
praw a zebrań i w ieców , to istnieje jedynie 
praw o podaw ania próśb o pozw olenie na ze­
brania dła rozw ażania li tylko spraw  akadem i­
ckich

W  końcu sw ego przem ówienia minister 
ośw iaty w yraża nadzieję, iż zadania uniw ersy­
tetów— obrona pracy i rozwój nauki— będą o- 
siągnięte w  niedalekiej przyszłości.

(Oklaski na praw icy i w centrum).
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Koralowy różaniec.
N s fa łk i  dakSora K a u r h u i i .
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Cierpią oni daleko więcej, niż ludzie przecięt 
ni; druzgoczą ich często zm artwienia przez inuyck 
nawet nie dostrzeżone; tracą łatwo rów ncw egą 
nerw ow ą, a lekarze popełniają nieraz poważne 
omyłki, poczytując za chorobę te naturalne ob 
ja w y  nadmiernej ich wrażliwości. Dziewięć 
dziesiątych mych kolegów  zn abzłoby w naszej 
młodej pncyentce hysteryę —  podczas gdy ona 
j Jj zupełnie nie podlega.

—  Otóż na tych wrodzonych odrębno­
ściach orgauizacyi panny Franchard usnułem 
Cały plan działania. Natury takie są niezmier­
nie złożone, jedną z ich w łaściw ości jest rodzaj 
podw ójnego psychicznego życia, które w  nich 
płynie jakby dwoma prądami: jeden złączony
jest z ich świadom ością normalną, drugi leży 
poza nią i działa jakb y w ukryciu Przypomi 
na to owe rzeki o podwójnym  pokładzie fal, z 
których jedne płyną na powierzchni —  drucie 
pod spodem.

Natury, o jakich mówię, przedstawiają in­
ną jeszcze właściwość: zdolne są niekiedy p o ­
łączyć obydw a prądy w jedną całość, lecz po­
łączenie to dokonuje się najczęściej w owej 
m eosobistej, utajonej sferze psychicznego życia 
— w tak zw anej podświadomości.

T a  tajemnicza, rozlew na świadomość jest 
w  tak:ra stosunku do zw ykłej, jak jezioro do 
oceanu, i zachodzi pomiędzy niemi ustawiczna 
wym iana. Podobnie jak  woda z jeziora płynie 
w ciąż do morza licznym i strumieniami i pow ra­
ca w postaci chmur i deszczów, tak samo i ak­
ty  PBychjczne przechodzić mogą ze świadomości
ogólnej do świadomości osobistej w  najróżno­
rodniejszych formach, przew ażnie w formie 
sugestyi i impulsów: te w yk o n ywują się zw y­
kle za pomocą jakiejś przemożnej siły i św ia­
domość osobista ulega jej ślepo. Musi się to 
paau w ydaw ać hstrdzo ciemne?

—  Przedmiot to w istocie trudny, lecz 
chw ytam  myśl pana.

—  0:61  chciałbym zasiać w umyśle p an ­
n y  I rancbard ziarna rezygnacyl i zarazem n a­
dziei Z  rozm owy, jaką z nią miałem po jej 
zbudzeniu się, przekonałem się, że zamiar mój 
uda się. Potrafi się ona zrezygnow ać, a je ­
dnak nie straci nadziei. Chciałbym , by mi się 
rów nie powiodło i z p. Leyre, nie jestem je-
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dnr>k pewny, jak ort zniesie tę okrutną próbę, 
jaka go czeka.

—  Co do m n ie— rzeki ksiądz —  cała n a ­
dzieję pckladam w N sjśw . Pannie- Doświad 
bza O na tych młodych, by ich uczynić dosko­
nalszymi i godniejszym i szczęścia, jakie im prze­
znaczyła.

—  Jestem pew ny —  odezwałem się —  że 
panna Franchard jest obecnie zabezpieczona od 
wszelkich walk m oralnych, ale jeżeli nawet da 
s ’ę skłócić do zaw arcia narzuconego jej zw ią­
zku, mąż jej nigdy nie zdoła przdam ać jej bier­
nego uporu; zresztą jeżeli ekstazy, jakim podle­
ga, trwać będą nadal, sytuacya podobna trwać 
długo nie będ.-ie m ogła i rozwiąże się sama 
przez się. Jednak uczynię wszystko, co jest w 
mej mocy, by nie dopuścić do tego m ałżeń­
stwa, które nie może być szczęśliwe. Pom ó­
wię z baronem, ale przedtem chciałbym dowie­
dzieć się czegoś o panu Delii Je i o okoliczno­
ściach, w których związek ton został ułożony. 
Słyszałem , że w j ływ  ojca Furstera odegrał tu 
wielką rolę?

O pat zadrżał, zatrzymr.i się i z obaw ą ro ­
zejrzał się wokoło. Zachodzący księżyc blady­
mi promieniami osrebrzał całą przestrzeń, cisza 
i spokój rozlane były w całej naturze. Poczci­
w y ksiądz, ująw szy mię za ramię, pociągnął w 
głąb oddalonej łąki i tam dopiero zaczął m ó­
wić zniżonym głosem:

—  Pow iedziano panu prawdę. P. Delille 
jest człowiekiem dobrze wychowanym , uprzej­
mym i p o w szech n ie  lubionym Kształcił się u 
0 0 . Jezuitów  i chociaż nie odznaczał się w iel- 
kietni zdolnościami, ukończył studya prawne. 
R odzina je g o  zaprzyjaźnioną była od w ieków  
z rodziną barona Franchard, ale o małżeństwie 
z nim baronów ny nikt nigdy nie myślał, tem- 
bardziej, że powszechnie wiedziano o związku 
je g o  z panną L idyą Arezzo.

—  Z e  śpiewaczką włoską?
—  T ak  jest
—  Do licha! Śliczna to istota!
—  O tóż przed kilku miesiącami s Łosunek 

ten został zerw any i jednocześaie O. Ftirster 
przybył do L aferrieie, gdzie pozostał kilka ty ­
godni i przed wyjazdem  prosi! barona o rękę 
jego córki dla paua Delille.

—  A le jakiż interes mógł skłaniać O. Fur­
stera do zajm owania się tem małżeństwem?

Biedny apat doświadcza! widocznie nie­
małej trwogi, czyniąc mi te zwierzenia, bo od­
powiedział ze spuszczoną głow ą i cicbym 
głosem:

—  Czcigodny O. Fiirster jest człowiekiem 
niezwykłej inteligencyi i energii. Zadaniem  je ­
go jest oswobodzić kraj nasz ou rządu, prze 
Siadującego religię. Sądzę, że chce on popchnąć 
p. Delille do polityki, a yrzez małżeństwo z 
panną Franchard zdobędzie mu wielką popular­

ność. Baron jest ceniony i szanow any w ca­
li j okolicy, żona jego  i córka kochane są przez 
całą ludność miejsćową za dobroć i miłosierdzie 
dla ubogich, O. Fiirster nie myli się więc w 
swych rachubach, gdyż p. Delille, jako mąż ba­
ronów ny, będzie mieć przy w yborach wszelkie 
szanse powodzenia.

Nie pytałem więcej. W dzięczny byłem 
proboszczowi za odkrycie mi planów zręcznego 
i energicznego jezuity, który pracow ał widocz­
nie nad zapewnieniem zw ycięstw a katolickiej 
partyi i w fym celu w każdej p row in cji szukał 
kandydata, zdolnego dopomódz mu w jego  pla­
nach, T eraz byłem pew ny, że dopi owadzi on 
do skutku to malżeńsiwo, przez które cfcciai 
działać dla interesów Kościoła.

T o  dziwne, że duchowni dzisiejsi nie chcą 
zrozumieć, iż każdy organizm zbiorow y jest or­
ganizmem żywym  i musi się przystosow yw ać 
do czasu, w którym żyje. Europa wieku X X  g c 
nie jest już Europą X V I-go .

Czas jakiś przechadzaliśm y się w milcze­
niu, Na wschodzie niebo pokrywało się różo­
wymi blaskami jutrzenki, ptaki się odzyw ały i 
lekki wietrzyk poruszał gałązkami drzew, osy­
pując srebrne płatki szronu.

Pierw szy opat przemówił:
—  Pragnąłbym  poznać zdanie pana o na­

turze tego dziwnego snu, który zdaje się łączyć 
pannę Franchard z p. Leyre?

— ,N ie  mogę w ydać stanowczego sądu. 
Najprawdopodobniejszą zaś hypotezą jest udzie­
lanie się myśli i w yobraźni, ale i ta wydaje mi 
się niewystarczającą.

—  Dlaczego?
—  Dla dwóch przyczyn. A lbo udzielanie 

się jest zależne od woli, a w tedy p. L eyre, nie 
znając panny Franchard, nie m ógłby mieć swych 
pierwszych snów , lub też jest mimowolne, ale 
w takim razie dlaczegóż nie wiedział on o tak 
ważnej okoliczności, że baronów na jest narze­
czoną p. Delille?

—  A  czy nie chcesz pan przypuścić, że 
dusze tych młodych ludzi m ogły chwilowo opu­
ścić sw e ciała?

—  Nie, to niepodobna.
—  A  jednak przyznasz pan, że tylko ta 

kie tlóniaczenie m ogłoby w yjaśnić cały ten w y ­
padek w ten sposób. P. L eyre i panna F ra n ­
chard obcowali z sobą duchowo, rozmawiali 
tak, jak  rozmawiają zw ykłe osoby; duchowy 
ich wzrok przenikał przedmioty materyalne, a 
duchow y słuch odbierał słyszane dźwięki, Nie- 
m ateryalne ich istoty m ogły przebyw ać w prze­
ciągu jednej chwili najdalsze przestrzenie, nie 
powstrzym ane przez żadne przeszkody.

Tu opat przytoczył mi liczne przykłady 
rozdwojenia się osobowości: wymienił mi iw .
Antoniego z Padw y, który w 1225 roku miał 
kazanie w Montpellier i jednocześnie śpiewał

w swoim kościele; św Franciszka Ksaw erego, 
św. Marcina z Poires, św. Józefa z Copertyno 
i św. Ludw ikę, która - co nocy czyDila piel­
grzym ki do miejsc świe.tycb; przy obudzeniu 
się ciało jej fizyczne zachow yw ało ślady pora- 
nień, jakie przedzierając się przez krzaki i cier­
nie doznało jej ciało duchowe. Dcdał jeszcze 
opis nocnych podróży Maryi z A greda w celu 
nawrócenia indyan w  A m erjce  południowej.

.—  W ypadki owe— zakończył— należą do 
tej samej kategoryi, co i obecne zdarzenie. C u­
dów tych nie można przypisać szatanowi, gdyż 
według zdań najlep;zych teologów , nie jest 
w jego  mocy dokonywać przeniesienia się cza­
sowego. Jestem zatem przekonany, że w  spra­
wie mej młodej penitentki działa Najświętsza 
Panna!

Opat mówił z niesłychanym zapałem, w i­
dać było, że umysł jego  przebyw ał często w 
sferach mistycznych, naiwna zaś i w ierząca du­
sza czerpał? stamtąd sw ą ufność 1 pobłażliwą 
dobroć dla ludzi.

Nie chciałem żadnemi wątpliwościam i za-' 
mącać tych czystych myśli.

—  M oże masz rccyę, mój drogi opjacie, 
być może, iż mistyka przeniknęła głębiej, niż 
nauka, tajemnice zjawisk metapsychicznych. Ale 
musimy już wracać.

Skierowaliśm y się ku domowi, gdzie ży­
cie codzienne, już się rozpoczęło. Kazałem  p o ­
dać sobie śniadanie, opat zaś pożegnał mię o- 
biecuiąc odwiedzić wkrótce. Z ostaw szy sam, 
grzałem się przy ogniu zapalonym  w olbrzy­
mim kominku i paląc cygara rozmyślałem nad 
tem wszystkiem co usłyszałem.

Około ósmej oznajmiono mi, że panna 
Franchard się obudziła, udałem się do niej i 
znalazłem ją  zdrowszą, niż się spodziewałem; 
głowę miała jeszcze trochę ociężałą, ale ani 
śladu gorączki. Byliśm y sami, bo pani Fran- 
cbard odpoczyw ała Oczekiwałem jakichś w y­
znań. ale młoda dziew czyna podziękowała mi 
raz jeszcze, powtórzyła, że będzie ufać w po­
moc Mntki Boskiej— o p. L eye  nie wspomniała 
wcale.

Pożegnałem  ją nie bez pew nego niepoko­
ju. W idocznem  było, że baronów na łączyła 
w sobie łagodność matki z uporem ojca. W y ­
chowanie jakie odebrała i zasady religijne n a ­
kazyw ały jej posłuszeństwo dla ojca, jako nie­
uniknioną konieczność, ale co zachodziło w sfe­
rze utajonej jej myśl ?

Byłem przeświadczony, że pod zew nętrz­
ną powierzchnią spokoju, poszanowania kon­
wenansów etc , młoda dziewczyna kryła głębo­
kie, choć jej samej może nieznane uczucia. T a 
indywidualność ukryta, na tle której wyrastała 
może i indywidualność normalna, w ydaw ała mi 
się bardzo silną i nie wątp łem, że zajść musi

5

konflikt pomiędzy tenii dwoma sferami, nie 
mogłem tylko przewidzieć jego  rozwiązania.

Takie myśli zaprzątały mój umysł, pod­
czas gdy kierowałem się do biblioteki, gdzie 
spodziewałem się znaleźć barona. Prosiłem 
go  o chwilę rozm owy, musiał się domyśleć jej 
treści, bo przybrał w yraz jeszcze bardziej 
sztyw ny i uroczysty niż zw ykle. Uspokoiw szy 
się co do zdrowia córki, nie bał się już możli­
wego niebezpieczeństwa.

—  Córka pana powróć la do zdrowia, pa­
nie baronie, rzekłem.

—  W iem  o tem, doktorze, i dziękuję panu 
za starania podjęte przez pana.

—  Pozw oli mi pan jednak zw rócić u w a­
gę, że wszelkie moralne wstrząśnienia m ogły­
by w yw ołać stan podobny a nawet o wiele 
niebezpieczniejszy. Panna Franchard jest bardzo 
nerwowa, bardzo w rażliw a i przeczulona, mogłeś 
pan zresztą sam się przekonać, w jaki sposób 
wzruszenia na nią działają! Obowiązkiem mo­
im jako lekarza jest przypomnieć panu tę oko­
liczność, którą należy poważnie traktować.

—  Jestem panu niezmiernie wdzięczny 
za troskliwość o zdrow ie panny Franchard i 
nie omieszkam skorzystać z rad jego  w przy­
szłości.

Pan Franchard chciał w ten sposób za ­
kończyć rozmowę, ale nie miałem zamiaru dać 
tak odrazu za w ygranę. Najuprzejmiej więc 
podziękowałem mu rów nież i omal się nie roze­
śmiałem na widok jego  zdumionej miny.

—  Słow a pańskie, p baronie, pochlebia­
ją  mi niewym ownie, ale m ówiąc o przyszłości 
pańskiej córki, chciałbym zw rócić uwagę pana 
na skutki, jakie dla niej mieć może m ałżeń­
stwo.

P. Franchard zniecierpliw iony już wido­
cznie, odpowiedzią! nil majestatycznie:

—  Skutki te były przezemnie przew idzia­
ne, rozważone i zbadane. Bądź pan pew ny, że 
ojciec panuy Franclwrd nie zapomina o szczę­
ściu sw ego dziecka i jeżeli obmyślił dla niego 
przyszłość, to widzi w niej wszystkie pożądane 
warunki. Rodziny, w których przechowuje się 
cześć dla trad ycji, przy zawieraniu małżeństw 
kierują się względam i o w iele wyższym i, niż 
spełnienie zachcianki młodej dziewczyny; tworzą 
one jedną z podstaw naszej siły narodowej, 
dla dobra kraju dbać zatem należy, by podsta­
w y te były z sobą złączone i powiązane.

—  D ziś konieczność takich ścisłych w ę­
złów  staje się jeszcze bardziej naglącą niż. k ie ­
dykolwiek, obow iązki nasze stały się liczniej­
sze i cięższe. T rzeb a należeć do takich rodzin, 
by zrozumieć całą doniosłość ciążących no nich 
zobowiązań i wszystkie nakazane im przez ich 
stanowisko poświęcenia.

(D.#c. n.

^ a

Polskie Biuro Leśne K*. Zdzisław  Lubom irski i S-Jta, W arszaw a z,órawia Nr 22. 
Urządzanie gospod, leśnych, inspekcye i t a k s a o j e  l e i j

W yd a w n ic tw a  GESEKHEKES&A i W O LFFA .

w y d a n i e  n o w e ,  u  p o r t r e t e m  a u t o r a  o r a z  k i ik u d z ic s ię >  
cim d r z e w o r y t a m i  iy tu J o s ie m ir

Ż yciorys poaty i objaśnienia do jego utw orów  opracow ał dr. R o ­
m a n  D y b o a k i ,  proi. lit. angielskiej na Uniw. Jagieł Studyum p. 
t, „Szekspir w  P olsce" napisał l i r .  L u d w ik  tS ern a cfca . W yboru

Srzekładów , z dawniejszych pióra Korzeniowskiego, Kożmlana, 
strew skiego, Pajgerta, Paszkowskiego, Ulricha, ze w spółczesnych 

zaś— Jana Kasprowicza I Edwarda Pnrębowicza dokonał S t .  K r z e ­
m iń s k i .

C e n a  p o ie d y A o z t t f jc  to m u  w  p r m n a r s c i c  na zw ykłym  
papierze 75  (tcpi.| opraw a dwóch tomów razem  5Q k o p , na 
lepszym  papierze r b .  C, oprawa tomu 50  k o p . 
t' * Ą C e n a  12 t o n ó w  w  p r c n u m e r a c i s i  -

na zw ykłym  pzpierze 9 r n a  lepszym  papierze 12 r b .
„ i „  W opraw ie 12 * „ (3  „

Po w yjściu z druku c e n o  b ę d z i e  p o d w y ń s ts o n a .
Dotąd w yszły  z druku dwa pierw sze tomy i zawierają:

Tom I: Zycie, tw órczość i sław a Szekspira, nrzcz R- Dyboskie-
go.— Burza, w  przekładzie L. Ulricha,— Dwaj Panowie z W erony, 
w  przekładzie St. Koźmiana. —  F igle Kobiet, w  przekładzie L. 
Ufricha

Tom II: Miarka za miarkę.— Komedy?, pom yłek —  W iele  hałasu 
« r.ic. W szystkie przekłady Janu K asprow icz?.

Do nabycia wszystkich, księgarniach. 705

p g p & 8t 8888g £ $ £ & g 8S  K H 88 8888$ $ 88$ g g

1 Rury żelazna wszelkie |
P M 8, kotłowe, o g r a i a M f  ś t i l r m  i i , i . |

Łączniki do rur i
IM  ' L A i i O - K U T E

S T A *
iatFSlcjąoej otf 875S r .

PO LE CA JĄ : - c

Krzysztof JJrun S Syn

Fwrm i Puchu
gotowe poduszki- 4Ć31

J .R iG l t e r . K re s zc za !#  10.
rolny w  sile wieku, żo- 

f i£ C ( U w O  naty, praktyk i teoretyk 
energiczny z dobremi świadectwam i 
i rekomendacyami, poszukuje posa­
dy rządcy lub leśniczego od t kw iet­
nia lub i  Jipca r. b. Oferty: poczta 
Melecz gub. grodzieńska Małecki.

574
P o t r z e b n y  do doz. 2 wydzierżaw, 
folw . la s , gospod. dom. człow . uczc. 
prac. pos. chi. świad. na utrzym - 
skarb, (kawaler). Kop. świad. fotogr. 
proszę tiads. Starokonstantynów woł. 
gub. skrzyń poczt. Cą. 266

N it o a a s  l io n t .- a k t ń n  w  nowo- 
odrestaurowanym hotelu „Euro 

a“ Aleksandrow ska 59, w  pobliżu 
rcszczatyku. wynaj. pok. od 30 rb. 

elek. ośw., dom. obiady. 371

L @ ś r a i ń i
z akademicznem specyałnem  w y­
kształceniem, piętnastoletnią prakty­
ką, doświadczony w e wszystkich ga­
łęziach w iedzy leśnej. Chlubne a- 
testacye. Może zarządzać majątkiem 
leśnym. A d res- Kijów, poste-restan­
te Nr 125 dla „Leśnika". 375

Dt' OT W& c«sisawie5 Piwa T e a tra ln y -  £8
© |  A d re s  w  K i je w ie  pod cza s  ko ntraktów : K r e s z c z a ły k ,  Grsnd Hotel, | |
S 888! S ^ ^ 8S 88t e 8S 88883S 8S 8S 8S 3S S 8S £ 88^ 88S S S S 88

M A G A Z Y N I E  F A B R Y C Z N Y M  ^  | g A

Kijowskiego Jtfeehaniczsego Wyrobu U  H  y  W  1A

„ O M P O ”
K K S S S C Z / iT Y K  45, wprost Fur.duklejow

CcdzisntilD napływ ają da Sjjrzedhźy naj­
now sze f 8sony cbuwta po cenach fa­

brycznych.

R3a  p o z o s t e ł e s  zaś od sezonu obuwie 
nazr.aczony dac& y c a b a t  417-5

8A N A T 0R Y U M
3 z a k ł a d  ^ o d o l e c s n i s z y  

n e r w o w y c h

D-j*a Kupczyka.
I t r a k ó w ,  S z u j s k i e g o  II. 503

Od 1 marca p o sz .' pos. rządcy rota ,
Rosyi,

s p e c .
c h n r .

W O LFFA

poznaóczyk od i i  lat w K osy', w 
wieku 46 lat, posiada obszer. d ługo­
letnią praktykę w  polsk i niemiec. 
mająt.. pocz. Dotnanowicze mińskiej 
gub. dis Poznanczyka, 515

leśnik-aurofóom
z wykształceniem  zagraniczn., prakt. 
wieloletn., poszuk. pos. Adres: Jarv- 
szów gub, pod. dla S. P. 407

Mcjra zwlsząt.
Konstantynowska 4 m. 15 od g. —  8 
j.o rano i od 4— 0 wieczorem , w  nie­
dziele od p. ę — 12 w  pcił. 5,04

fsn ia  f e i i a i a  Koła Kobiet
załozona w  celu by ludzie nie mają 
cy czasu na prowadzonie kuchni 
w  domu, m ogli m ieć zdrow e jedze 
nie na m aśle w  cenie kosztu. W y ­
daje cbiady po 28 k. Funduklejow 
ska Nr 26 m. 1 w  dziedzińcu’. 168

p o l s & i
DRZEWA 0PAŁ0WEGO
i i  t o jK i ja n a  w  K ijow ie na Przystani 
U1. PoCZRiow. 32. T el. 2282, Ceny 
najniższe. D rw a berlinowe najlepsze

5"20

Nowtlsi' 1'
S ą s io r u a iie ik :  S f. BEM. P cw leść historyczna. 
G o m u lick i W3 G R A N D M U SZK IFTER . Powieść z czasów  

Augusta Mocnego.
Ł a d a  J a n . P R O B O S Z C Z  Z PRIESSLALT.
O s t r o  tu b k i S t .  vVIELKI R O K. Pow ieść z czasów  wojen 

Napoleońskich.
R eym ont W ł. S t . A V E  P A T R IA .

—  W AM PIR . Pow ieść teozoficzna 
T e t m a j e r  K . RO M AN S P A N N Y  OPOLSKIEJ Z  PANEM 

GŁÓ W N I A K 1EM. Anegdota.
D o nabycia ice w szystkich księgarniach.

1.—  
1.20

T5°
I.so
i.Eo

I 80 
764

MAGAZYN STYLOWYCH
Domu HandloWigOj m e b l i
S. fi. lotewicz
Kijów, W.-Wasylkowska 10,

dom Falera, tel. 509.

Gałkowiis wykwintne urtą-
dzenia d ja’dalni.
W iedeńskie angiel-
gięte lllf iu is  skie

■ ó clti d a ie s in *  
n c .łóżka,

W spaniały w y b ó r. Ceny d s s ł p n e . 683

F a b ry k o  W ylrobów M eta low ych
DOM HANDLOWY

LUNA
Namowszej konstrukcyi. 
Efektowny w ygląd. 
Duża siła światła.
Mały rozchód nafty. 
Nader łatwa obsługa. 
D ługotrwała sprawność.

Cenniki gratis —  franco.

594

A ii łw ie '  1 .  T e ie f .  9 -2 7  £ is5-*3
m I i .  © b . Telegraficzny „Eireśijsa — K i j ó w " .

120 m orgów, separat, dom, ogród, 
ow ocow y, zabudowania, W ieś Maja- 
có w  w  okolicach Gniewania i Żme- 
rynki. Cena 14 rb, za morgę. Adres; 
p. Satanów gub. podolska. Apteka 
M. Janiszewski: 722

G s f l l h ! !  w  śret*n'm w ieku poszu- 
U O l l U a  kuje miejsca zarządzające­
go domem na wsi, posiad. świadec. 
i rekomend. dobre, /aa s>ę na go s­
podarstwie wiejskim. Ihbikowski 
Bulw ar 8 in. j  717

N a u cz y c ie lk a  zagranicz. wykszt. 
pos. pois., franc. dosk , fSiem. teor. 
posz. pos. iub jako opiekun., do to- 
warz Listownie M.-BłagowieszCzeń- 
ska 83 m. 12. 591

K i j ó i

Francuskiego języka 
4 rb, miesigsznie,

prakt., pedagog., ręczy za postępy, 
uczy w ciągu 3 m ie l.'  czytał, pisać 
i m ówić po franc. Również koresp. 
handl. Inform. g. 3 - 0  w. w e święta 
3 —  5.  Kreszcz. 5, 111. 20, tel. 517. 693

p n t ł A in  u m eb lo w an e, elektr,, 
r U n U J O  oddziel, wejście. Z a  yt. 
stróża. Insiytucka 8. 594

m łyny, turbiny, w y ­
konywam  plany, 

świad. zagr. i kraj. W . Czepiełew- 
ski. W arszaw a, Kaw enczyńska 43-5.

600

Montuję

P & tr z & h n i powocnik bili row y —  i 
rachunkowy na vv\iai.'4. Otertj 

pu m. pod adr Biuro Rachunkowe : 
IC'jów, Kreszczatyk 42. 712

C z y i i a l n i a  f,j o :.v o  ś  c  i
M. O L S Z E W S K IE J 

Prorcziia 28. Zaopatrzona w  naj­
nowsze dzieła polskie, francuskie i 
niemieckie. 605

w olne od 20 lutego, Ir z., 
kuchnia od ulicy 1 sze 

piętro, ogląd*ć. od 12 - 3. Bibikow- 
ski B ulw ar 36 m. 7. 698

5 pokoi

n g r o d n i k  kawaler, poszuk Dcsady, 
W ma świad. i rekomend. Kolonia
ęolrjowa,
Kęczyński.

Działka 14, ogrodnik
699

Q . f n r !  un>w - poszukuje korepery- 
t J l u U . .  Cyj_ O ferty piśm. Ku,:- 
nieczna 116 m. 12 dla P. G. 709

K a r i  d o  o d s t ą p ie n i a  710
na wiosnę roku b. znaczną ilość 1— 3 
ocznych, jesionów, amerykańskich 

Klonów i dąbków, ic.co szt. —  3 ib., 
.0,000 szt.-2 5  ib . W innica gub. po 
dolsk. działka „W iśnia". Ogrodni­
kowi Szczepanowi Sosnowskiemu.

D a k a  rzadkiej piękności impor- 
I 0,1 a  towanych k la o r .y  zaprzę­
gowych 5 w erszków , kare do sprze­

dania. 711
Mało-Włcdzimierska 74, miesz. 1.

JUsjąlsk polski
)o sprzedania w  pow iecie Krzem ie­

nieckim 245 dziesięcin. Wiadomość 
u adwoitsta M. Niedzielskiego w Ki- 
iowie. W łodzim ierska 48, w  W inni­
cy dom d-ra Oxenhoma. 713

Di wynajęcia
Można z utrzym. 
m. 42.________

n?i kontrakty na­
dal 2 pok. z wygód 
W .-Podwalna Ns t j  
 ___________ 732

b o s z u k u j ą  natychmiast do solid, 
techn. biura, władającego grunto­
wnie językiem  polskim i rosyjskim, 
znającego też język  niemiecki, z ła- 
daem pismem i piszącego na ma­
szynie. Pierw szeństw o temu, kto 
służył już w  biurze techn. j zna się 
na przedmiotach technicznych w  za­
kresie cukrowniczym . O ferty 2 do 
łączeniem  curiculunf v  t.ee adreso­
wać: Kijów, poste-restame, okazicie- 
lowi 5-rub. biletu za Nr. 783112.

R S a S c t M  1:10 sprzedania lubdzier- 
I f l u j ^ I R i  iawienia. M ar.-Bł*gow. 
79 ni. 4~ S. K. 3 5,______  T 5 0

P. Weis
kur. ję?. ebe.

Pozneńczyh niem ieck, znaj.
przedm. gimnaz. ros. M ar.-Błagow. 
ATs 112 m" 28 dla Nr 16. 754

daje lek. tańców dor. 
i dziec. Prorezna 27 

Crom owskiej. 748

N3 tio x y e > ie lb a  zn. jęr  . muz , po­
szukuje. posady do dz eci mai. 

skromne wytnag." Poczta: Dubno, 
wołyńsk. gub. poste restante Lange.

757

j l i a j ą f e k las, don. kuptę lub 
dam pod zakłada. P. 
R ok. pas. ks. Nr 36 

751

5 n k  mies. f p .n .c .  n ie m . jęz 
* U* ucząc. s p e c .  g r u p y  d la

d * i e c i  w  w. 5 —  8 lar met. pogl. 
ze śpiew  i lek prakt przyj. 1 2 " *  
i 5— 7■ Prorezna 27 kursy jętyków  
obcych L. Gromowskiej. 749

ggjft
InkM jazdy pedą|6v.

Od 15-go pB żdzłcn łka 1811 r.
H a k o l .  P o ln d e t i  •  iE a n h o t fa ic k i

K r 1 Kttryer I ł II kl. O dęta, El i- 
zav7etgrad, K izzyniów  —  odchodzi 
ogod z. 9 w., przychodzi o godz. 9 rr. 
33' z rana.

Nr 3. Pocztowy I, II i III k l, 
Odesa, Brz.eść, Białystok, W arszaw a, 
G rajew o, K a n a ń , N owosielice —  od­
chodzi o godz. 9 m. 35 z rana, p rzy­
chodzi o godz. 8 m. 39 wiecz.

Nt 5. Oscfcowy I, II i III kl. Ode- 
sa, Nowosielice, Humań —  odchodzi 
o godzinie 1 w  nocy, przychodzi 
o godz 6 m. 15 z rana.

Nr 7. OftCfboWk I, II i III kl. (M e­
są, W ołoczyska, W iedeń —  odchodzi 
o g. g m . ' 35 w ieczorem , p rzy ch o ­
dzi o g. 8 m. 48 z rana

Nr 9. Kuryer I i II kl. Koziatyr., 
Brześć, W arszaw a, Kalisz, W iedeń —  
odchodzi o g. 7 m. 35 w ieczorem , 
przychodzi o godz. 10 m 37 z raur

Nr 19/6, Osobowy I, II i III kl Mi­
kołajów, Elizawetgrad, Znamenka, 
F a stó w —  odchodzi o g. 4 m. ąepp., 
przychodzi o godz. 12 m. 55 z ran z

Nr 17/4. Pocztowy I, II i III kl. 
Elizawetgrad, Znamenka, Fastów —  
odchodzi o godz u  m. 35 w ieczo­
rem , przychodzi o godz. 7 m. 46 
z rana.

Nr 29. Osobowy I, II i III kl.
Równe, Radziw iłłów , W iedeń —  od­
chodzi o godz. 7 rn 50 wieczorem , 
przychodzi o g. 10 m. aa z rana.

Nr 11 Kuryer I. II i III kl. Sar­
ny, W ilno, Petersburg odch. o g. 9 
m. 25 zrana, przychodzi o godz. 9 
m. 11 wieczorem .

Nr 5. Osobowy I, II i TT k’ .
Sarny, K ow el, W arszaw a, Wiedeń, 
Berlin —  odchodzi o godz. 11 m. 55 
w  nocy, przychodzi o g. 7 m. 35 z 
rana.

Nr 3. Pocztowy Z, II i III ki.
W akszawa, Sarny, Kow el, Iwangród,
Granica. 'W iedeń  —  odchodzi o g. 
2 m, 35 po poł., przychodzi o godz. 
4 m. 37 po poł.

Nr 13. Osobowy I, II i III kl.
Koziatyn, B rześć, B iaiystek, G raje­
wo —  odchodzi o godz. la  m. 35 w 
noćy, przychodzi 2 g. 6 rr 27 z rant.

Nr 2 12 . Osobowy i, II i III kl: 
Rostów nad Donem, Sewastonol, Mi­
kołajów, Ekaterynosław, Znamettkr, 
Fastów — odchodzi o g. 8 m 20 z ra­
na, przychodzi o godz. 10 m 17 w.

Nr 19/6 UP'SbOV.y I, II i III k l dp 
O lszanicy odch. o g. 4 ui 40 po po 
łudniu, przychodzi o g c d t .j  j e  m  
z rana.

Nr 15/10. Osobowi’ 1, II : III kl.
do Białej C erkw i odchodzi o godz. 
10 ta. 30 z rana, przychodzi o godz. 
6 m. 10 z raną.

Nt 15. Towarowo-c sobowy II i III
kl do Odesy odchodzi o g. 10 m. 30 
z rana, przychodzi c godz. io  m. 17 
z rana.

Towaruwy pośp. IV  kl. Sam y, K o­
w el —  odchodzi o godz. 10 m 30 
w ieczorem , przychodzi o godz. 7 ar. 
iC z rena

Tow -osobowy tylko IV  kl. Odesa 
B rześć odchodzi o g. 9 ;n. 55 wiecz. 
przychodzi o g. i s  a  37 po poi.

Ha k o k i  m o s k i e w s k o  -  K i je w -  
r .k o -V 35’Oit«Kbi£j.

Poćpissteny I, II i III kl. Moskwa 
via Kenotop, Briańsk odchodzi o g. 
ra m. 30 po po?., przych. o godz. 
5 rn. 10 wiećserem . , 

Posztowo-osobowy. I, II i III kl* 
Moskwa via  Konotop, Brir.ńsk —  
odch. o godzinie 12 m 10 w  nocy 
przychodzi o g. 5 m. 40 z rara.

05705814
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V II  R o k  i s t n ie n ia .

Pismo polityczno, społeczne i literackie.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI.
„Dziennik Kijowski41 wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym.
„Dziennik Kijowski11 w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszystkiem działach: in fo rm a cy jn y m  i lite ra ck im *
W dziale i n f o r m a c y j n y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego11 będą obsługiwani przez szereg 

w ła sn y c h  A g en cy i teiegrafieasraycii , Dziennika'1, mieszczących się we w s z y s tk ic h  w ię ­
k s z y c h  m ia s ta c h  w  k ra ju  a z a g r a n ic ą , jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną.

O życiu prowincyi dostarczać będzftr wiadomości czytelnikom „Dziennika11 szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W dziale l ite ra c k im  „Dziennik kijowski11 drukować będzie:

dalszy 
ciąg i  „ l i i s t ó w  Z  A f r y k i "  ^gład. ftodowicza.

Powieść naszej znakomitej powieściopisarki, 
autorki „DEWAJTISA“ - .........—--------------- Maryi Rodziewiczówny

♦  ♦ p .  t .

Cykl wrażeń 
artystycznych J E R Z E S O

„ J E Z I O R O 1*. ♦  ♦
Ź U Ł f t M f S S t M E G O z pod włos 

kieio nieba

p. t.
wZ

Nowelę znakomitego 
autora „LALKt44 H Z Z I B o l e s ł a w a  p r u s a napisaną specyal* 

nie dla naszego 
pisma, i _r.

„Dziennik Kijowski14 zapewnił sobie ponadto współpracownictwo g B ie r w r sa so r z ę d n y c łi sił na­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego11 otrzymają w roku 1912

>  D o d a t e k  i l u s t r o w a n y  ^
poświęcony rocznicom: P i o t r a  S k a r g i*  Z y g m u n t a  K r  asińs& ciiage?, t f n g o n a  K o ł łą t a j a ,

J ó z e f a  I g n a c e g o  ^ r a s a te w s k s e g o ®
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego44 będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania 

po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„D zie je  P o ro zb io ro w e  L itw y  i Kusi“  —  H E N R Y K A  l O Ś G I C K i E G O ; „H is to ry a  Po lska "— F E L I K S A  K 9 - 

N E C Z N E G O ; „R o k  Polski" i „En cyklo ped ya Staropolska” — Z Y G i U N T A  G L O G E R A . =
WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego44 pozostają niezmienione:
W kraju 12 rb. rocznic, 6  rb. półrocznie, 3  rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Zagranicą IS ?■> 8 77 4.5® 77 1 5 0 77

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.

Adres Redakcyi i Administracyi: K ijó w , K re szcza tyk  Ns 38.

M agazyn rze c zy fu trza n y c h5,0
P. BOBRKOWI

H ic h a f t t w s k a  Afi II. t e l e f .  £ 5- 54 .
PO SEZO N IE

Ct ny znacznie zn iżo n e .
K im c z a c k ie  bobry, sobole, groriostcje, szenszyle, kuny, kotki, o iaz 
dam skie i mę kie rzerzy  gotow e. Mufki, kołnierze, czapki ctc.

r.v w ielkim  \ ł ) l ovze.

KWifaSK"0*' S x tu c * n y c h  ,.DEEł9L ”
Olkusz gub. Kieleckiej.

I’o’ era w ysokoprocentow e naw ozy dla najrozm aitszych gleb Gwarantuje 
procentow ą zaw artość kwasu fosforowego, w ykazaną za pomocą analizy 
w  laboratoryach rządow ych i prywatnych. S ą  t e i  w s z y s t k i e  in n e  

n a w o z y  s z t u c z n e  o r a z  s i e w n i k i  k o m b in o w a n e
G cP .era 'n y rep re C  I P ło sk iró w  gu b. pod-
zen tan t na R o s y ę  ■ ■ " * l  t r f l O l  dom  w ła sn y . 353

Chiński magazyn herbaty
T. I. KOMAROWA

K r e a z c z a t y k  N i  4 3 .

S p z e d a ż  detaliczna ąa cenach hur^owychi
Popowa, Gubkina, Kuzniecowa, Perłowa, Bot- "C f...  V — 

T s ^ l O t t l W  kina’ W ysncVMeo- Diementjewa i in. firm. Je- VvM
dyny m agazyn w  Kijowie, gdzie 

jest palona i mielona za pomocą ma H o le n d e rsk ie  lep-
szyny elektrycznej w  obecności kupu- j K  g | | f 2 Q  szych firm od i  rb. 
jącego. S u ro g a ty  w łasnego wyrobu. 20 kop

haj-batn ik i, t e m e l k i ,  oukiepki ow ocow e  
i in. W yro b y  cukiernicze: G. Bormana, Sin t S ki, 
Krom skiego 1 in. lepszych firm. Z aw sze świeże. 

?p. kupującym herbatą, kaw ą, w yroby cukiernicze, kakao —  dodaje się 
premium z w ielkiego w yboru w spaniałych rzeczy, stale posiadanych na 
składzie lub też rabat w  gotówce. M eble b am b u so w e i p a ra w a n y  

gotow e i na obstalunek. 38

jącego. o u r o g a i y

CztkotaSa,

Prtezz rafami!
„JUR0KSIL"

bez chlorku, bez sody
© a m

pie.ńże 
bie'ixsię

bez mydła. Po go- 
dzinnem gotowaniu o 
trzymuje się bielizną
przedziw nej 

białości.
Żądajcie wszędzie 

Paczka 20 kop.
Południowo - Rosyjsk. 
T-wu Handlu T o w a ­

rami A otecznym i w  
Kijowie. 5498

BIURO AGRONOMICZNE

i  l  fifiowski
FJijów, P fo re in ^  SI. Telef. 9— 24.

O y s t o i i i o

najnowszych m aszyn i narzędzi rolniczych.
L o k o m o b i l e  i  M o c a r n i e  p a r o w e
flofherr'a I  Schrantza

I

i
l

Wiedeń- 
Budapeszt.

P ł i m i  Jedno * w ielo- 
skibowe.

lulttwaiory
^  — — — — ~  ^ i i i —

U (
’  • Sie w niki

u n iw e rsa ln e .
O r y g i n a l n e  p a r n l k l  VentÓi’ ^f)
________y o sad n ik ie m  sz la m o w y m  Q

! Siew niki buraczane
z w y c z a jn e  i kom binow ane.

S ie czkarnie  i siekacze
Benthalla.

Separatory JGiob” i „Mslotte”
ocaz naczynia i p rz y ­
rządy ntlcstszarskie. 3̂ 3

I  Gnoltl na żądanie wysyłam;' gratis i franco.
» w w w w w s * 1 a

I
©

i

I

KRESZC2&TY&322.

fil ie.  Koziatyn i ^IcksanlrMa 
W YŁ\C ZH  REPREZENTANCI PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK.

Ruston, P ro cto r & €7-o:
Lokom obile, lokom otyw y drożne i do orki, m łocarnie 
parow e zbożow e i koniczynowe.

E S f l l l f f f i  Pługi, siewniki rzędow e i wie-
lorzędowe pieiniki i p rzeryw a­

cze do buraków i zboża.
Motory naftowe stałe i lokom obile uo- 

■ WS*  HW M M 1®  wo - ulepszone, ekonomiczne i praw ie 
bez dymu.

R . A, U sła i*  & C-o •  gielskie do
mleka łatw e do użycia, lekkie w ruchu, w yborne 
w działaniu, pięknej formy^

M łocarnie kenne, k ie­
raty, sieczkarnie bęb-M. W olski i Sp.

nowe.

Sieczkarnie 
i siekacze B en ih a lla , C layto-

rsa i R 5b era.
Cieszące się uznaniem: Eksiyrpa tory, kultyw atory „ A ta m a łl* ,

WŁASNEJ FABRYKI.ny stalow e etc.

Zstłid Zejarmistrzswtfi

w  K i je w ie ,  K re s z c z a ty k  Ife 19.
W ielki w ybór zegarków  i zegarów  naj­
celniejszych fabryk. T ow ar tylko prcce- 
zyjny. Ceny realne. W zorow a pracownią 

zegarm istrzowska. 721

( A A a a a A a  ® a  a  a *

j Dział Handlowy

1
I

HumaMo - Lipowieckiego To- 
warzystwa Rolniczego

N arzędzia ro ln icze
R a i s ą c z y  s z t u c z n e

N a s i o n a .
756Biuro podczas kontraktów

w Hotelu „Universal“ Nr 13,
R ed aktor odp cw fed zia ln y

Stanisław Zieliński. U rokam i* Polska w K ijow ie, ulica K reszczatyk Mś 38. W ydawcy: T o m s s *  m a t a s ł o w . k i .
Atttoni Czerw iński.


